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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 b. 
wsnNiemiczeche « . «1-3 m sek) 
w innych Państwach . . 4» — 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równncześnie Z ŻnqAR- 
niem zmiany a lresu | 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 


Wumer kosztuje we Lwowie . . Bh 
na prowincyl  . « » « „iżh 
Numera z poprzednich dni po 20 h. 


Wszalkie PONIESIENIA PRYWATNE 
o zaręczyunuch, ślubach, weselach, nabotań: 
stwach załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
izakaw prywatnych, reklamy dla bulów, 
odczytów i koncertów, spisy sklatek, do- 
niesienia o zgubach, zrnalwziorech przed- 
mintech i t. d po 1 
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e. Obled protekcyonizmu. 


Śledząc uważnie politykę handlowo-eko- 
nomiczną państw niemal na cąłej kuli ziem- 
skiej, dostrzegamy sprzeczność rażącą, którą 
trudno sobie wytłómaczyć. Oto bowiem wi- 
dzimy, że wszystkie państwa starają się O 
stworzenie nowych dróg komunikacyjnych i o 
rozszerzenie i ulepszenie już istniejących, a 
równocześnie rozwijają taką politykę handlowo- 
celną, jak gdyby zależało im na tem, by temi 
drogami jak najmniej przewożono, a więc, by 
one się mle rentowały. W ostatnich zwłaszcza 
latach dokonano lnb zaprojektowano na polu 
rozwoju komnnikacyi rzeczy prawdziwie ol- 
brzymich. Wybudowano kolej syberyjską, ko- 
iej do Chartumu i Obdurmanu w»acznie kurso- 
waó zapowne już za kilka miesięcy, urzeczy- 
wistnienie projektu wybudowania ogromnej li- 
nii kołejowej, mającej przeciąć Afrykę przez 
całą jej długość od północy do południa, tj. 
od Eg'ptu aż do Kaplandu, można uważać już 
jako zapewnione, pięć linii kolejowych  prze- 
rzyna Amerykę północną w poprzek od Atlau- 
tyckiego do Spokojsego oceanu, nowe koleje 
powstzją w Azyi mniejszej, w Persyi i w Chi- 
nsch I nasza monarchia buduje właśnie dwie 
koleje, które będą miały międzynarodowe zna- 
czenie, a mianowisie kolej przez góry Tauern 
i kolej Pyrneńst4. Pierwsza z nich ma  połą- 
czyć południowo-zachodnie Niamey z Adryaty- 
kiem, a pośrednio z całym Wschodem ,pyrneń- 
ska zaś kolej stanowić ma najkrótsze połącze- 
nie Czech z Adryatykiem. 

Przypatrzmy się teraz odwrotuej stronie 
medalu: Oto w tym samym czasie, gdy w ca- 
łym świscie budują koleje, tworzą nowe ko- 
munikacye okrętowe, obniżają i uproszczają 
taryfy przewozowe, parlamenty i rządy  pra- 
cują nieustannie nad tem, aby własne państwo 
pod względem handlowym do pewnego stopnia 
zamknąć dla reszty świata. Drogi komunika- 
cyjne mają być rozszerzone i ulepszone, a ró: 
wnocześnie suma komunikacya między państwa- 
mi ma być ooraz bardziej ograniczona pod 
hasłem ochrony rodzimej produkoyi. We wszyst- 
kich krajach, nie wyłączając Auglii, nawołują 
coraz głośniej o tę ochronę; w jeduym kraju 
głosy te wychodzą ze sfer rolniczych, w  in- 
nym ze sfor przemysłowych, w innym z han- 
dlowych. 

Wobec tego mimowoli nasuwa się pyta- 
nie: na co właściwie stwarza się nowe aka 
komunikacyjne i ulepsza stere, skoro równo- 
cześnie chce się ograniczyń obrot haudlowy 
między własnem państwem a zagranicą? Są 
wprawdzie naiwni teoretycy, którzy utrzymu- 
ją, że ulepszone środki komunikacyjne służyć 
mają tylko eksportowi własnego krzjun, a nie 
importowi, w praktyce jednak nió da się to 
przeprowadzić, bo kto chce sprzedawać dru. 
gim, teu musi także od nich kupowaó, a z re- 
guly eksportowi musi odpowiadać pewna cy- 

ra importu. Tymczasem o tej starej prawdzie 
ekonomicznej zapomina dziś wielu i całe war- 
stwy narodów oddają się złudzenia, iż można 
zmusić drugich, nie im w zamian za to nie da- 
jąc, do tego, by kupowali potrzebne im rzeczy 
tam, gdzie ich z wielką nieżyczliwością tra- 
ktują I dziwna rzecz, że ten obłęd protek- 
cyjny najszersze kręgi zatoczył w tym właśnie 
narodzie, który zdawał się być najbardziej wy- 
szkolonym pod wzgiędem exonomicznym, t. j. 
u Niemców. Całemu światu chcieliby Niemoy 
narzucić swoje wyroby przemysłowe, swój 
cukier, swoją wódkę, wogóla wszystko, Go sa- 
mi maią an zbycie, natomias, tym towarom, 
jakie oboe państwa mają na zbyt, stawiają u 
siebie wprost nieprzebyte zapory, ustanawiając 
ało, przewyższejące w wielu wypadkach całą 
wartość handlową samego towaru. To, czego żą- 
dają dziś agraryusze niemieccy, wykracza daleko 
po za grunice, zakreślone zdrowym rozumem i 
przypomina żywo dowcip ekonomisty fran- 


5) 
JULIAN KLACZKO. 


(Sylwetka literacka). 


(Ciąg dalszy) : 


W wydanych niedawno pamiętnikach Bu- 
scha, zarówno jak i w pamiętnikach i listach 
samego Bismarka, znajdują się wymowne ślady 
tej nienawiści którą żalazny kanclerz (0 mie- 
dzianem czole) wyróżniał autora tak nieprzy- 
jermnych dla Prus EFłudes de diplomatie contem- 
poraine W r. 1870, gdy wybuchła wojna pru- 
sko francuska, wypowiedział Klaczko, naprzód 
we Lwowie, a następnie w Wiedniu gorącą 
mowę, w której ujmował się za zwyciężoną 
Francyą, mowę, w której wyrzucał mocar- 
stwom. że dały się omotać szalbierstwom Bus. 
marka, że dopuściły do tej nieszczęsnej wojny. 
Mowa ta, świetnie wypowiedziana (po polsku 
we Lwowie, po niemiecku w Wiednia), nsro- 
biła wielkiej wrzawy w sferach politycznych 
Europy, za czem poszło, że wprawiła w nie- 
mały kłopot hr. Bsusta. Jakoż kancierz uląkł 
się jej następstw, Klaczko zaś, nie chcąc być 
dla niego powodem trudności, sam podał się 
do dymisyi. Zs to wystąpienie Klaczki w o- 
bronie pognębionej Francyi społeczeństwo fran- 
cuskie zachowało dla niego wdzięczność aż po 
dziś dzień. Oto, co w tej mierze pisał dnia 17 
marca 1897 r. jeden z Korespondentów pary- 
skich z powodu przyjazdu wówczas Klaczki 
nad Sskwanę w sprawie wydawnictwa jego 
dzieła o „Julinszu II*: „Znakomity pisarz od 
dziesięciu lat już nie był we Francyi, Po raz 
pierwszy ma sposobność podziękowania na 
miejscu za komandorski krzyż legii honorowej, 
którym go niedawno obdarzyła rzeczpospolita. 
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cuskiego Franciszką Bastiata, który przed la- 
ty kilkudziesięciu, w czasie, gdy protekcyonizm 
celny był we Francyi w modzie, ułożył nie- 
zmiernie dowcipną petycyę francuskich fabry- 
kantów świec, w której oni zwracają się % 
rządu z prośbą, aby wziął ich w opiekę przed 
światłem słonecznem, wyrządzającem im zabój- 
czą konkurencyę i psującem im interesa. Tym 
jednym dowcipem ośmieszył Bastiat tak grun- 
townie ówczesny wybujały protekcyonizm cel- 
ny we F'rancyi. iż opinia publiczna wnet prze- 
ciw niemu się oświadczyła. W Niemczech sa- 
mo życie ośmiesza dziś dążenia protekcyoni- 
stów agrarnych, bo oto np. w chwili, gdy 
oni domagają się szalonych ceł na zboże i 
bydło, w całych Niemczech panuje taki brak 
mięsa, a skutkiem tego taka jego drożyzna, 
iś zaczyna to już przybierać roamiary wprost 
klęski społecznej. To, co teraz ma miejsce z 
mięsem, w przyszłym roku zdarzyć się może z 
chlebem — a wtedy reakcya przeciw obecne- 
mu obłędowi protekcyjnemu przybrać może 
charakter bardzo niebezpieczny. 


Korespondencye. 
Wiedeń, 30 września. 

(y). Liinderbank ma szczęście: znaleziono już 
zwłoki Jsllinka i świta rozmaitym dyrektorom 
i dygnitarzom tego banku nadzieja, ża razem 
z trupem defrandanta cała sprawą będzie po- 
grzebana. Ten ozłowiek zaiste umarł w samą 
porę — kto wie, coby był wyśpiewał, gdyby 
się był Ływcem dostał w ręce sprawiedliwości. 
Jak wiadomo, na wieść o zniknięciu Jellinka, 
Liinderbank ogłosił, że da 1000 koron temu, 
kto znajdzie go żywego, a 200 temu, kto znaj- 
dzie jego zwłoki. W Wiedniu opowiadano so- 
bie z tego powodu, że Lóanderbank nie 200, 
ale 200.000 kor. ofiaruje temu, kto znajdzie 
zwłoki Jellinka, bo wraz ze znalezieniem tych 
zwłok spadnie kamień z piersi wszystkich dy- 
gniturzy tej instytucyi, którzy razem z Jellin- 
kiem urządzali owe milionowe defraudaucye. 
Aliści po kilku dniach ogłosił Liinderbauk, że 
podwyższa nagrodę za znalezienie zwłok Jel- 
linka » 200 kor. na 1000. Znowu więc zaczęto 
dowoipkowaóć, że dygnitarze Linderbanku co- 
raz są hojniejsi za zwłoki, a coraz mniej pra- 
gną znalezienia żywego Jellinka. 

Tymozasem oto wuzoraj dwaj robotnicy 
wydobyli z Dunaju między - Tulln a Krems 
zwłoki jakiegoś człowieka, a gdy zaczęto ba- 
daó jego kieszenie, przekonano się, że to Jalli- 
nay  Rzuoł sią ou do wody prawdopodobnie 
o godzinie 11 wieczorem tego dnia, którego 
wykryto jego defraudacyę, albowiem zegarek 
stanął na godzinłe w pół do 12. Do 11 wie- 
czór tłukł się więc po lasach i łamał się w 
rozpaczy nad zbrodnią, której się dopuścił; na- 
koniec wymierzył sam sobie sprawiedliwość. 
Wynmierzył ją o wiele ostrzej, aniżeli uczynił- 
by to względem niego sąd karny. Gdyby był 
się oddał w ręce sprawiedliwości, to przy zna- 
aej łagodności trybunałów austryackich, po- 
błażliwości sędziów przysięgłych, a także mnó- 
stwie łagodzących okoliczności, których wy- 
szukaniem zajęliby się adwokaci, dostałby pe- 
wno jakich parę lat więzienia, a przy spry- 
tnej obronie mógłby się nawet całkiem od ka- 
ry wywinąć. Wszak widzieliśmy już sądy 
przysięgłych, uwalniające w takich ruzach zu- 
pełnie zbrodniarzy. On tymczasem wymierzył 
sobie główną karę, najwyższą, jaką kodeks 
zna, i z tego powodu można mieć pewną li- 
togó dla niego, zwłaszcza, gdy się pomyśli, ile 
ten ozłowiek musiał przecierpieć w owych go- 
dzinach rozpaczy od południa, kiedy wyjechał 
z Wiednia, aż do 1l w nocy, kiedy swą włó- 
częgę po lasach i wertepach zakończył wreszcie 
rzuceniem się do Dunaju. 

Był zbrodniarzem, ale już odpokutował, 
natomiast oi jego wspólnicy, ci dygnitarze 
Lóiaderbanku, którzy razem z nim kradli, a te 


Francya zachowała dla Klaczki niezmiennie 
wielkie uznanie.. Miło jest zuznaczyć fakt, że 
francuskie społeczeństwo okazuje wdzięczność 
człowiekowi, który w najkrytyczniejszej chwili 
nie zawahał się śmiało objawić pełnej poświę- 
cenia życzliwości... Sam Klaczko przyznaje, że 
w kyciu miał dwie chwile, które mu sprawiły 
wysokie zadowolenie spełnionego obowiązku: 
p'erwsza, to napisanie „Katechizmu nierycer- 
skiego,* który ściągnął na niego takie gromy 
ze strony fanutyków emigracyjnych; druga zaś, 
to wystąpienie w sejmie lwowskim i w parla- 
mencie wiedeńskim po klęsce Francnzów pod 
Sedanem *. 

Z Wiednia, bezpośrednio po otrzymaniu 
tej zaszczytnej dymisyi, udał się Klaczko do 
Brukseli, a następnie do Paryża i Wersalu, 
zkąd, jako świadek naoczny kończącej się woj- 
ny prusko - francuskiej, przesłał krakowskiemu 
Przeglądowi polskiemu,  skreślone pod świeżem 
wrażeniem rozgrywających się wy padków swoje 
„Notatki z podróży”, notatki, pod których 
skromnym i nieobiecującym tytułem kryją się 
ponure i wstrząsające obrazy i sceny na tle 
Wersalu i Paryża z czasów komuny. Prawdzi- 
we arcydzieła stylu, notatki te, pisane w for- 
mie dziennika, meją—poza swą wartością lite- 
racką — jeszeze i pierwszorzędną wartość do- 
kumentu historycznego, jako jedna z najwy- 
mowniejszych kartek ze smutnej księgi tego 
roku 1871, który słusznie przezwano Vannće ter- 
rible. 

Po skończonej wojnie prusko - francuskiej 
przebywał Klaczko czas dłuższy we Włoszech, 
głównie we Fiorencyi. Zrażony do polityki i 
pracy publicznej, uważał się on, wobec upad- 
ku Francyi a niepomiernego wzrostu Prus i 


PE$" Wszelkie monety zagraniczne 


Naczelny Redaktor i Wydzwca: 


raz całą Winę na niegs zwalą i jako ludzie 
czyści i nieskazitelni fyqwrować dalej będą, ci 
panowie na żadną litość'rie zasługują. To też 
dzisiaj wygotowano już w ministerstwie skar- 
bu w porozumieniu z ministerstwem spraw we- 
wnętrznych ostrą nozę do gubernatora Liinder- 
banku hr. Montecuco.ego, w której rząd oświad- 
cza, że wobec faktu tak jaskrawego zaniedba- 
nia obowiązków kontroli, okazuje się, że zarząd 
centralny banku zaw.nił bardzo ciężko; rząd 
domuga się przedłożenia jak uajbyrdziej szcze- 
gółowego i wyczerpującego sprawozdania O ca- 
łej malwersacyi i zastrzega sobie po przestu- 
dyowaniu tego aktzł -'oczynienie stosownych 
zarządzeń. W szozazolsości powiada nota rui- 
nisteryalna, że wysz4» na jaw zajścia w we- 
wnętrznej gospodarce Liiaderbankn, mogące 
obudzić poważne oiawy co do jego organiza- 
cyi, a w szczególności eo do służby kasowej, 
pks wyczerpujące i sumienne zbadanie ca- 
ego przebiegu sprawy nie wykaże, że zbro- 
dnia mogła być dokoneną tylko wskutek tru- 
dnego do przewidzenia nadzwyczajnego za- 
niedbania obowiązków kontrolnych. 

P. Montecucoli przestraszył się tej admo- 
nicyi i poleciał do ministrów, aby im osobiście 
złożyć relscyę i wytłómaczyć tak jaskrawy 
brak kontroli w inetytncyi, zostającej pod je- 
go zarządem. Nie wiemy jak ministrowie przy- 
jąli te jego tłómsczerza się, ale to faktem jest 
niezawodnym, że p. M.:tecucoli okazał się zu- 
pełnie niezdarnym guherzatorem Lśinderbanku 
i powinien ustąpić z tc,, posady. : 

Warto też przy tej sposobności zaznaczyć, 
że p. Montecucoli jest wielkim nieprzyjącie- 
lem Polaków. Ze czasów Ludwika Wodzickie- 
go kopał pod nim, pod Klaczką i pod innymi 
Polakami ciągle dołki. Kiedy Ludwik Wo- 
dzicki nagle umarł, zakręcił się bardzo ener- 
gicznie i korzystając z tego, że Polacy kłócili 
się między sobą i nie mogli się zdecydować 
na jednego kandydata, lecz każda grupa poli- 
tyczna miała swojego, przeforsował swoją no- 
minacyę na gubernatora, a zostawszy nim, 
rozpoczął od prześladowania wszystkich urzęd- 
ników Polaków i zatruwał im tak dalece ży: 
cie, że jeden po drugim ustępował z Banku ; 
ten przeniósł się do innej instytucyi, tamten 
spensyonował się, i po latąch kilku Bank któ- 
ry nosił na sobie wybitne piętno polskie, zmie- 
nił się w zwykły, wiedeński zakład finansowy, 
niczem się nie różniący od innych podobnych 
wiedeńskich instytucyi. 

Polaków, jak, powiedziałam, usuwał p. 
Montecnetli, prześć | wet, gizepędzał ele, a 
trzymując ciągle, że „polnische Wirtschaft* jest 
do niczego i że on dopiero postawi Bauk i u- 
czyni z niego za pomocą swych przyjaciół in- 
stytucyę pierwszorzędnego znaczenia w Enuro- 

ie. I rzeczywiście cel ten osiągnął. Lthuder- 
ar stoi dziś na ozele banków europejskich 
pod względem wysokości zdefraudowansj w nim 
kwoty. 

W końcu wspomnieć jeszcze muszę i o 
tem, że są tu niedowiarkowie, którzy nie wie- 
rzą w to, jakoby trup topielca, znaleziony mię: 
dzy Tullnem a Kremsem, był naprawdę tru- 
pem Jellinka. Dlatego dobrze byłoby, aby po- 
licya rozprószyła te powątpiewania i stwier- 
dziła absolutnie, że to naprawdę Jellinek. 


Co i o czem piszą. 

Zjazdy i narady ziemian naszych, wywo- 
łane tegorocznymi strejkami rolnymi, liczne 
uwagi, jakie na owych zjazdach padają, orax 
listy nadsyłane redakcyom dzienników świud- 
czą, że obywatelstwo nasze poczyna na dobre 
starać się o usunięcie niedostatków panujących 
w naszym kraju na wielu jeszcze polach. 

Ogólnem zdaniem naszej prasy było, że 
winy za tegoroczne wypadki nie ma ' co skła- 
dać na jakieś zaniedbania rządu, lecz na wła- 
sne niedbalstwo. My w tym względzie mamy 


rozkrzewienia się bismarkowskiej teoryi racyi 
stanu, za „utopistę przeszłości”, e że kochał 
te swoje utopie „ze wszystkich sił*, więc wo- 
lał w tych czasach „siły przed prawem*' szu- 
kać zapomnienia 0 nich w atmósferze poezyi i 
sztuki. Odbiciem tej a$mosfery, tego zajęcia si 
Dantem i Michałem Aniołem, są wykwintne 
subtelne causeries, które — jak nas o tem in- 
formuje początek „Wieczorów florenckich* — 
wczesną jesienią r. 1872, prowadziło pewne grono 
niepospolitych umysłów, gromadzących się w 
willi hrabiny Albani pod Florencyą, grono, 
składujące się przeważnie z ludzi, których wy- 
padki roku 1871 wyrzuciły z kolei normalnej... 
Nie brakło między nimi i Juliana Klaczki. 
Rok 1874 zastał znakomitego publicystę 
znowu nad Sekwaną. Roku tego, dnia 29-go 
sierpnia, zmarł w Paryżu Eustachy Januszkie- 
wicz. Odcznwszy głęboko tę Śmierć swego 
długoletniego przyjaciela i towarzysza pary- 
skiej doli i niedoli życiowej, napisał o nim 
Klaczko do krakowskiego Czasu rzewne wspo- 
mnienie pozgonne, które wydane zostało na- 
stępnie w formie małej broszarki. : 
W roku 1876 ukazało się najprzód w 
Revue des deux mondes, a następnie wyszło w 
osobnem wydaniu książkowem słynne studyum 
dyplomutyczne Klaczki pod tyt. „Deux chan- 
celiers*, studynm, które z genialną przenikli- 
wością odsłoniło i wykazało całą szalbierczośó6 
polityki Bismarka, a które, wywoławszy sza- 
loną wrzawę w całej prasie europejskiej, w 
szczególną wściekłość wprawiło t. zw. „gadzi” 
nową*, przez Bismarks stale przekupywaną 
prasę niemiecką. „Der verrufene Klaczko* — 
tak edtąd pruskie lub prusoflskie drienniki 
nazywały autora tej epokowej książki, która w 
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inne zapatrywania, które zgadzają się zupełnie 
z wywodami korespondenta Gazety Narodowej 
z pod Przeworska. Między innymi pisze on: 

Rach strejkowy, jak już dziś wszystkim wia- 
domo, nie l-.ył samorodnym, tylko sztucznie przez 
Ukraińców alias popowiczów i radykalnych Socya- 
łów wywołanym. Ruskie gazety, licząc na pobłażli- 
wość władz, zanadto szczerze wyrażały się, ba na- 
wet głośno trąbiły pobudkę: w nartd, w narid! 
Otóż, gdy istotnie taki wysłaniec poszedł w narid 
i jawił się we wsi, gromadził chłopów, czy to 
w karczmie, czy w chacie i począł im prawió, że 
Lachy nie powinni tu posiadać ziemi, że to ziemia 
ruska, więc im się należy, że więc ich należy zni- 
szczyć, a to się stać może, jeżeli z ich pola rnbo- 
tnicy ustąpią, lub niemożliwie wywokiej żądać będą 
zapłaty, że to jest nawet życzeniem cesarza. (!'óż 
przeciw temu obywatel ziemski mógł przedsięwziąć, 
jek mógł się bronió? Aresztować tego pana nie mógł, 
nie mając do tego ani prawa, ani organów — pójsć 
zaś na taki konwentykel to rzecz niebezpieczna: 
jedno słowo takiego agitatora mogło go zgubić, bo 
tłum był podniecony. To już nie nasz poczciwy 
Iwaś, Maksym, ale wyjątkowe w takich razach po- 
wstają u nich instynkta złe i zbrodnicze — a cóż 
dopiero mówić, gdy agitacya, jak to wszyscy przy- 
znają, rozwijała się po cerkwiach, z ambony lub 
n konfesyonału. 

Wiemy dobrze, Że rząd nie może wchodzić 
bezpośrednio między robotnika a ziemianina, że nie 
może w naszem imieniu ugody zawierać o najem — 
ale nie może zezwolić na to, żeby buntowano jawnie 
chłopów przeciw dworom, uie powinien zezwolić, 
żeby gazety wprost wzywały do gwałtów, nie po- 
winien zezwolić, żeby w cerkwiach propagowano 
hajdamaczyznę. Na rząd liczyć musimy, bo choć- 
byśmy mieli tylko same ogniotrwałe dachy, to je- 
żeli podpalaczom będzie wolno jawnie podkładać 
ogień spłonąć musi wszystko, co tylko palne i :traż 
pożarna na wiele się nie przyda. 

Na te uwagi swojego korespondenta, od- 
powiada Gazeta Narodowa : 

Umieszczamy te uwagi, jako typowy wyraz 
usposobienia części tych warstw społecznych, które 
agitacyą ruskich i polskich wywrotowców bezpośre- 
dnio są zagrożone, Według naszege przekonania, 
nie bardziej nie może cieszyć wrogów spokoju spo- 
łecznego w kraju, jak ta widoczna bezradność klas 
ludności, w pierwszej linii w utrzymaniu spokoju 
interesowanych, w pierwszej linii powołanych do 
jego obreny. Rząd może i powinien zrobić jedno 
tylko: przeszkodzić agitacyi podburzającej jedne 
warstwy ludności przeciwko innym, wychodzącej 
po za graniee legalności, a jeżeliby gdzie przyszło 
do crynasgo Baruszenia spokoju społ ozrago, gwałty 
z cwłą bezwzględnością zgnieść, choćby siłą. Ale co 
innego uśmierzenie buntu, a co innego praca spo- 
łeczna. Praca organiczna należy nie do rządu, ale 
do społeczeństwa. Jest to więc zupełnie zbyteczną 
rzeczą radzić i deliberować nad tem, jak nakłonić 
rząd do enerżii. Każdy z osobna i wszyscy razem 
obywatele kraju polskiej czy ruskiei narodowości, 
którzy uznają wichrzenia radykałów i socyalistów 
za szkodliwe, powinni każdy w swoim zakresie 
działania zwalczać je czynnie, według sił i możno- 
Sci — nie oglądając się na poparcie rządu W tem 
leży — nasze::: zdaniem — właściwe znaczenie 
samoobrony. 

Innego zdania w tej kwestyi jest Czas 
Oto co odpowiada na te wywody Gageiy naro- 
dowej : 

Gdyby rząd przejął tę teoryę, postawioną o- 
becnie przez (łuzetę narodową, nie wesoła czeka- 
łaby nas przyszłość. 

Nie mamy zamiaru stawać w obronie tych, 
którzy w czasie ostatnich wypudków opuścili ręce, 
oczekując pomocy od fortuny. Zgadzamy się także, 
że tylko o bezradności Świadczy zachowanie się tych 
ziemian, którzy o grożącym strajku jeszcze w zimie 
wiedzieli, radzili nad sposobumi uniknięcia złego, 
ale w reznitacie nic więcej nie wymyślili nad we- 
zwanie do rządu, Rozumiemy także, że co innego 
jest praca społeczna, a co innego działalność rzą. 
du. Nawołujemy przecież ciągle do podjęcia syste- 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem .,, 6 h. 
koresp. prywatne r w mo 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je: 
o miejsce 60 h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz BE 
wy. . L. 
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6 Długość dnia godzin 11 minut 24 


Ubyło dnia od wczoraj 4 min. 


matycznej naprawy naszych urządzeń. Ale obok 


tego wszystkiego musimy (pomijając już zasadniczą* « 


kwestyę, o ile w państwach konstytucyjnych rząd 
ma obowiązek inicyatywy w zakresie pracy orga- 
nicznej), zapytać twórców takich teoryi, jak przy« 
jęta przez Gazetę narodową. kiedy — zdaniem ich — 


rozpoczzna się akcya rządu, czy dopiero wtedy, gdy. 
zakłócony, gdy zajdzie. 
faktyczny gwałt, czy też do obowiązków władzy * 


spokój zostanie czynem 
należy także i działalność prewencyjna ? 

A równie ważnem jest drugie pytanie, które 
wobec wywodów fusety narodowej ciśnie się na 
usta, W jaki to sposób zwalczać mają „obywatele 
wichrzenia radykałów i socyalistów, nie oglą- 
dając się ne poparcie rządn? Rezultaty 
„pracy społecznej”, o której pisze Gazeta narodo- 
wa i której doniosłość wszyscy rozumiemy, objawić 
się przecież nie mogą w ciągu kilku miesięcy, 
choćby najbardziej energicznej pracy. Aby napra- 
wić dawne zaniedbania, potrzeba długiego czasu, 
Nim się zaś owoce jej pojawią, skazani będziemy 
chyba tylko na taki los, jaki opisuje ziemianin 
z pod Przeworska, p 

Czyżby taką mogła byó intencya rządu! 
Czyżby wobec tego wszystkiego, co się dzięje we 
wschodniej Galicyi, rząd ze swej strony czekał, at 
gwałty faktycznie zajdą, nam zaś kazał cze: 
kać, aż „praca społeczna" wyda owoce? Smutna 
byłaby to przyszłość. Mamy jednak nadzieję, że 
rządy trudniej przejmują się nowemi tecryami, niż 
dzienniki, " 


. e 

Dsiennik Polski zamieszcza list. „jednego 

z przyjaciół pisma* w sprawie ruchu wszech- 
polskiego i wiecu narodowego. Autor tego listu 
dopatruje się łączności między t. zw. wszech- 
polskim ruchem a myślą urządzenia wiecu na- 
rodowego. Przy tej sposobności usiłuje on 
przedstawić genezę tego ruchu wszechpolskie- 
go na tle następstw wypadków z r. 1868. Koń- 
cowy ustęp swego listu poświęca sprawie wie- 
eu narodowego. Oto pisze on: 
' W praktyce wiec narodowy, sądzę, Żadnej nie 
wytrzyma krytyki. Po pierwsze pytam: Kto ma 
przyjść, kto radzić, kto uchwalać ? Polska nie na- 
leży wszakże do pierwotnych ludów, gdzie zgro- 
madzenia powszechne przez pomruk rozstrzygały 
o wojnie i pokoju. Jesteśmy społeczeństwem cywi- 
lizowarnem i żyjemy tem samem politycznem i spo- 
łecznem Życiem, co inne społeczeństwa. Gdzie, py- 
tam, kiedykolwiek przes wiece publiczne deeydo- 
wano o najważniejszych kwestyach, ba prawie o lo- 
sach narodn? Rozumiem wiec delegarów wybra- 
nych według jakiejś normy, chociażby przez po- 
wszechne giogowranie, ale nie rosumiem wiecu ja- 
koby w borach litewskich, gdzie każdy nielegity- 
mowany i nie upoważniony rozstr ygać ma o tak 
doniosłych sprawach, 

A dalej: Kto ma przemawiać w imieniu Ko- 
rony, kto w imieniu Wielkopolski? Czyż rzeczy- 
wiście społeczeństwo polskie w łalicyi tak jest 
dojrzałem, że rościć sobie może prawo do przema- 
wiania w imieniu innych dwóch zaborów ? Pochwa- 
lam myśł załcżenia jawnej organizacyi dla pracy 
narodowej, chociażby dlatego, że jawna organizacyB 
zapobiegnie tworzeniu tajnej i odbierze wrogom 
możność wietrzenia konspiracyi rewolucyjnej. Ale 
niechajże taka organizacya powstanie w drodze 
prawidłowej, niechaj zbierze się jakieś ad hoc le- 
galnie wybrane zgromadzenie i cele, a drogi orge- 
nizacyi określi i uchwali, Absolutnie zaś uczynić 
tego nie może przypadkowe zgromadzenie, wiec, 
któremu byle kto zuprzeczyć może kompeiencyi. 
A więc w pierwszej linii nie wiec, ale zabranie 
delegatów wybranych tak, by reprezentowane 
w nim były wszystkie stronnictwa i wszystkie gru- 
py Społeczne. 

Dalej absolutnie nie rozumiem, jak takie zgro- 
madzenie (a dziś wiec), dyskusyą i uchwałami się- 
gaó może poza granice jedynej prowincyi, która 
jest na niem reprezentowana. Sama ides wszech- 
polska sprzeciwia się wszakże temu. Natomiast 
istnieje cały szereg spraw, obchodzących cały ogół 
polski, a jednak będących tylko w Galicyi do roz- 
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znacznej mierze przyczyniła się do tego, iż Rosya 
położyła swoje stanowcze„veto*, gdy Prusy chcia- 
ły zadać nowy pogrom Francyi.. Studyum to 
o dwóch rzekomo zaprzyjaźnionych z sobą 
kanclerzach było ostatnią pracą Klaczki z za- 
kresu dyplomacyi. 

Cd tej chwili począwszy, przemieszkując 
na przemian w Paryżu, we Włoszech, a także 
i w Wiedniu, wycofał się Klaczko z życia pu- 
blicznego, zaniechał mieszania się do polityki, 
od czego wstrzymywały go głównie względy 
delikatności w stosunku do gubinetu wiedeń- 
skiego: sądził poprostu, że nie wypada mu 
krytykować polityki austryackiej, z którą jego 
przekonania niezawsze się zgadzały... Jakoż 
zamknął się całkowicie w studyach Jiterackich 
i artystycznych. 

Owocem pracy na tem pelu były ogłoszo- 
ne w roku 1879 w Revue des deuc mondes, a 
następnie w roku 1880 osobno wydane w Pa- 
ryżu „Causeries florentines*, które niebawsm 
jako „Wieczory fiorenckie* Stanisław Tarnow- 
ski językowi naszemu przyswoił. W książce 
tej wrócił Klaczko do tej samej Ay dan- 
tejskiej, którą już przed laty zwrócił był na 
siebie uwagę czytelników Revue contemporaine ; 
tylko, że ją tu w prawdziwie mistrzowski spo- 
sób, podobnie jak i tak zwaną „tragedyę Mi- 
ohała Anioła*, rozwiązał. Książka ta, która, 
jako jedno z arcydzieł literatury europejskiej, 
rozsławiła imię Klaczki w świecie całym, 
wzniosła się zarówno swą treścią głęboką, jak 
i formą wykwintną, wysoko po nad wszystko, 
czem się pochlubić może nasza literatura kry- 
tyczna. Słusznie też, w przedmowie do swego 
przekładu „Wieczorów florenckich*, pisze o 
nich Stanisław Tarnowski, że „odkąd w Polsce 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowinopi załatwiamyodwrotną pocztą. 


pisać zaczęto, nigdy jeszcze w kwestyach lite- 
ratury zagranicznej lub sztuki nie było przez 
Polaka napisanem nie, coby wagą swoją, głę- 
bokością nauki, przenikliwością myśli, wy- 
kwintnością krytycznego i artystycznego zmy- 
słu, a wreszcie układu doskonałą propor- 
cyą i stylu świetnością, ohboóby zdaleka tyl- 
ko przybliżało się do tych „Wieczorów flo- 
renckich*, 

Ludwik Wodricki, kiedy został w roku 
1883.ym gubernatorem Laenderbanku, dołożył 
wszelkich starań, żeby przeprowadzono wybór 
Klaczki na członka Rady nadzorczej tego 
Banku i tym sposobem zapewniono mu stały ro- 
czny dochód. Zabiegi Wodzickiego zostały u" 
wieńczone pomyślnym skutkiem i Julian Kiacz- 
ko zoztał wybrany w 1884 r, członkiem Rady 
nadzorczej Laenderbanku. 

Skutkiem tego wyboru przeniósł się znów 
Klaczko na i stałe mieszkanie do Wiednia, 
skąd w wolniejszych od zajęć obowiązkowych 
chwilach raz po raz wyrywał się na krócej 
lub dłużej do Włoch, w umyśle jego bo- 
wiem dojrzewało już zwolna dzieło o renestn- 
sie włoskim, 

W roku 1837 przy okazyi otwarcia nowe= 
go gmachn uniwersytetu Jagiellońskiego, otrzy” 
mał Klaczko od tejże wszechnicy honorowy 
doktorat filozofńi. Tenże zaszczyt spotkał wów- 
czas i Matejkę... Członek czynny krakowskiej 
Akademii Umiejętności od jej założenia, zosidł 
Klaczko w tych czasach — za działalność swo: 
Ją literacką francuską — ozłonkiem-korespon- 
dentem Akademii francuskiej z tytnłem „membre 
de ITnstitut*. 


(Dokończenie nastąpi). 
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strzygnięcia. Taką jest naprzykład sprawa Pola- |nie a powaga i podniosły nastrój jaki między 


ków, osiadłych na Rnsi. Dziś Rusini jawnie gło- 
szą krucyatę przeciw Polakom na Rusi, głównie 
zaś przeciwko polskim właścicielom dóbr. Ale nie- 
chajno taki szlachcic polski stanie przy wyborach 
jako kandydat przeciw Rasinowi, a z pewnością 
zwalczać go będzie połowa prasy polskiej, a nawet 
może wszechpolskiej. 

O aczony intrygami, wśród najcięższych wa- 
runków ekonomicznych Polak na Rusi, największych 
wrogów spotyka właśnie w obozie polskim. Nie- 
chajże wiec, skoro ma być wszechpolskim, uchwali, 
czy mamy <winąć te placówki na Rusi, a jeśli nie, 
* to niechaj pod grozą infamii zabroni takich napa- 
ści i nakaże bezwarunkowo popierać się nawzajem 
w walee przesiw Rusinom. Nie galicyjska to spra- 
wa, ale wszechpolska, bo idzie o ratowanie dla 
Polski całej wielkiej prewincyi. 

Takich spraw jest więcej i takie jedynie nie 
wykraczają po za kompetencyę wiecu, czyli zebra- 
nia delegatów narodu polskiego w Głalicyi, Wiec 
tak, jak dziś jest projektowany, wydaje mi się 
zupełnie bezcelowym. „Kto zastosować się ma do 
opinii ludzi zebranych na chybił trafił i objawiają- 
cych jedynie indywidualne zapatrywania? A nadto, 
któż mi zaręczy, Że na takie walne zgromadzenie 
nie przybędą i ludzie złej woli, może nawet zamó- 
wieni na to, by nas skompromitować ? 


Wiec włościan polskich w Złoczowie, 


Złoczów, 29 września. 

Staraniem tutejszego koła Towarzystwa 
szkoły ludowej odbył się w naszem mieście 
wiec włościan polskich z całego powiatu. 
Wzięło w nim udział około 6000 osób. Dla 
ułatwienia pracy głównemu komitetowi, zajmu- 
jącemu się owym wiecem, podzielono — jak to 
już pisaliamy — cały powiat na dziesięć okrę- 

ów, które w niedzielę rano jak oddziały pątni- 
ków, śpieszących do odpustowego miejsca, ścią- 
gały jeden po drugim do Złoczowa. Punkt 
zborny był na tak zwanej „Kępie'. Stamtąd 
o godz. 10 wyruszył pochód przy; dźwiękach 
muzyki straży ogniowej do kościoła przez głó- 
wne ulice miasta przystrojone w tym dniu 
chorągwiami, dywanami i zielenią. Tuż za mu- 
zyką szedł „Sokół', dalej straż ogniowa, oby- 
watelstwo, nakoniec okręgi zszeregowane w 
czwórki. 

Solenne nabożeństwo na intencyę wieco- 
wników odprawił w asystencyi dwóch księży 
kanonik a zarazem proboszcz miejseowy X. 
Jan Stachów, kazanie zaś wygłosił na dworze, 
aby je wszyscy słyszeć mogli, X. Michał Szty- 
rak. W gorących i podniosłych słowach wyja- 
śniał on zebranym, co to jest Ojezyzna i jakie 
mamy względem niej obowiązki, a przemowę 
swoją ilustrował bardzo pięknymi i trafnymi 
przykładami. 

Po kazaniu udali się wszyscy na sokole 
boisko gimnastyczne, gdzie na wszystkich ocze- 
kiwał skromny posiłek. Około godziny Zgiej 
rozpoczął się wiec pod przewodniotwem p. Ję- 
drzeja Mazarakiego, (zastępcami przewodniczą- 
cego byli pp. Kazimierz Obertyński i dr. Lu- 
dwik Hayne). 

Po krótkiem zagajeniu wiecu przez p. 
Obertyńskiego, przemówił do zebranych  pro- 
boszcz z Buska X. Aktyl, na temat przywiąza- 
nia do wiary i obrządku. Po nim mówił archi- 
waryusz miasta Lwowa dr. Czołowski „O pra- 
wach historycznych narodowości polskiej do 
ziemi wschodniej Galicyi i o potrzebie łącze- 
nia się wszystkich warstw, celem ochrony tych 
praw*. Począwszy Od dziejów Mieczysława I i 
Włodzimierza Wielkiego przechodził mówca 
pokrótce dzieje Polski i Rui. Polacy zrobili 
wiele dla Rusi, albowiem oswobodzili ją z pod 
jarzma tatarskiego, zagospodarowali i zbliżyli 
do oywilizacyi Zachodu. Agitatorowie ruscy 
nazywają nas wprawdzie „cude lude", ale hi- 
storya świadczy iuaczej. Mówca przedstawił 
dalej ucisk Polaków pod zaborem pruskim i 
radził, aby hasło ich „Polakiem byłem, jestem 
i zostanę” było zawsze naszem hasłem. Poczem 
nawoływał do obrony praw naszych we wscho- 
dniej Galicyi wszystkich Polaków bez różnicy 
stanu. Mowę dra Czołowskiego gorąco okla- 
skiwano. 

Barwna, pełne zapału, a świetnie do pojęć 
ludowych zastosowane było przemówienie na- 
nczyciela z Brzeżan p. (ruszeckiego, który 
również nawoływał do obrony polskości. Umiał 
on najbardziej ze wszystkich mówców porwać 
słuchaczy. Kiedy rzucił pytanie: „A może ja 
nie do Polaków mówię?*, z tysiąca piersi roz- 
legł się głos: „My tu wszyscy Polacy". Wzru- 
szająca też była scena, kiedy lud porwany sło- 
wami mówcy, podnosił w górę ręce i wołał: 
„Błogosław nam Ojczyzno polska. Tobie przy- 
sięgamy !* 

X. kapucyn Ficowski z Kutkorza zachę- 
oał raz jeszcze obecnych do miłości ziemi oj- 
czystej i miłości wiary rzymsko-katolickiej, po- 
czem zabrał głos p. Bronisław Dulęba, delegat 
głównego zarządu Towarzystwa „Kółek rolni- 
czych*. W dłuższym wywodzie wskazywał on 
na złą gospodarkę, jaką prowadzili ojcowie i 
dziadowie nasi i pouczał, jak my gospodaro- 
wać powinniśmy. Zachęcał przeto do zakłada- 
nia sklepów chrześcijańskich , ozytelń, kas 
Raifeisena, straży pożarnych i spółek gospo- 
darczych. Przemówienie swe zakończył przy- 
jętą rezolucyą, uznającą potrzebę wspomnianej 
organizacyi. 

Następnie przemawiali dwaj włościanie: 
Zamojski z Buczacza i Zater z Wicynia o pię- 
kności mowy polskiej. Kasper Wojnar z Kra- 
kowa zachęcał zgromadzonych, by się garnęli 
do oświaty, zakładali czytelnie polskie i Kółka 
rolnicze. 

Nakoniec akademik lwowski p. Zdzisław 
Tranda zaznajomił zebranych z działalnością 
ladowej pieśniarki Maryi Konopnickiej i pod- 
niósł jej gorącą miłość dla ludu polskiego. 
W końcu postawił taką rezolucyę : „Włościa- 
nie polscy, zebrani na wielkim wiecu w Zło- 
czowie, przejęci wdzięcznością i miłością dla 
tej, która od ówieróć wieku w pieśniach swo- 
ich głosi wiarę w lud polski i każe go 
kochać i uszanowąć jego krwawą pracę — 
w święto Jej idą do Niej z pokłonem i 
hołdem*. 

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie i 
uchwalono, aby prezydynm komitetu rezolucyę 
tę przesłało jubilatce. i 

Wiec zakończył się krótkiem przemówie- 
niem p. Mazarakiego, który dziękował za tak 
liczny w nim udział, i odśpiewaniem pieśni 
„Serdeczna Matko* i „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła". Poczem kilkutysięczny tłum ruszył zwol- 
na ka pomnikowi Miokiewicza, gdzie po ła- 
dnem przemówienia włościanina M. Retnuszne- 
go z Woroniak, złożono u stóp naszego wie- 
gzcza wieniec. 

Późnym wieczorem rozeszli się włościa- 


nimi panował, świadczą, że praca inicyatorów 
wiecu nie pójdzie na marne. 


Z literatury francuskiej, 


Na półkach księgarskich pojawiły się 
świeżo dwie książki, cieszących się we Fran- 
cyi sympatyą i uznaniem autorów, mianowicie 
„Liean courante* (Bieżąca woda) Edwarda Rod'a 
i „La paix des champs* (Wśród ciszy pół) 
Gyp'a. 

Owa „Bieżąca woda* to nie przenośnia, 
lecz historya sporów drobiazgowych 0 wodę 
ze strumienia, nad którym wznosiły się ubogie 
siedziby dwóch chłopów szwajcarskich. Potok 
obraca jednemu tartak, drugiemu młyn. Jeden 
z nich ubożeje ciągle, a losy, jakby dla po- 
twierdzenia zasady ślepego fatalizmu, zsyłają 
wciąż na niego niezasłużone klęski. Drugi, 
dzięki owemu młynowi, porasta w pierze, Ztąd 
zawiść, zazdrość 1 walka podjazdowa. Jakiemi 
drogami prowadzi autor swego cenotliwego wie- 
śniaka do wywłaszczenia, ruiny i śmierci, tego 
nie próbujemy powtórzyć, gdyż potrzebowa- 
libyśmy na to 500—600 stronic opowiadania 
tak jednostajnego, tak beznadziejnie szarego, 
tak pozbawionego wszelkiej głębszej myśli, 
wszelkiego bogactwa obrazów, o które przecież 
w Szwajcaryi nie trudno, iż polski czytelnik 
nie zechciałby pewno towarzyszyć nam w tej 
mozolnej, uciążliwej, a bezoełowej wędrówce. 
„L'eau oourante* jest powieścią aawskróś 
przyzwoitą. Ani jednej drastycznej sceny, ani 
jednego drażliwego słowa! CE ze swobodą 
pióra, której zresztą Edward Rod nie naduży- 
wał nigdy, przepadły bogactwo wyobraźni, lo- 
tność fantazyi, werwa, dowcip, nerw pisarski. 
Nawet cudne widoki Szwajcaryi, którą kocha 
widocznie, nie potrafiły go natchnąć malowni- 
czą plastyką pióra. Przedmiot był martwym i 
martwym w opracowaniu pozostał, 

Gorzej jeszcze przedstawia się „Wśród 
ciszy pól* Głyp'a. Lekki jak pianka szampań- 
skiego wina, talent francuskiej autorki, sta- 
nąwszy wobec zadania poważniejszej powieści, 
uczuł się nagle bezradnym aż do rozpaczy. 
Jeszcze parę prób takich, a bulwarowa, roznie- 
siona po Europie sława, pryśnie, jak pusta w 
środku bańka mydlana. 

Gyp wziął do swojej powieści jakąś ary- 
stokratyczną rodzinę, złożoną z babki, jej oże- 
niocego już wnuka, wnuczki, panny na wyda- 
niu i brata jej, uczącego się jeszcze wyrostka. 
Ludzie ci, bajecznie bogaci, zamieszkujący w 
Paryżu wspaniałą rezydenoyę, są tak pochło- 
nięci przez rozrywki światowe, że choóby 
chcieli robić co złego, romansować, bałamucić 
się, źle prowadzić, literalnie nie mieliby na to 
czasu. Są więc względnie onotliwi, czy oboję- 
tni w onocie, bo na czynne zrywanie z nią 
brak im jednej wolnej chwili. 

Aliści młody małżonek, wyposażony w cu- 
dnej urody żonę, widząc ją wiecznie otoczoną 
przez kilkn, kilkunastu, kilkudziesięciu wielbi- 
cieli, czuje się zaniepokojony w prawach swo- 
jej własności i żąda od babki, jako patryarchi- 
ni rodu, aby przenieśli się do wiejskiej swojej 
rezydencyj, gdzie wśród ciszy pól (la paix des 
champs) będą mieli więcej wolnego dla siebie 
CZASU. 

Życzeniu jego staje się zadość. I oto owa 
cisza pól, ów kojący wpływ przecudnej przy- 
rody, zwyradnia odrazu jednostajnością swoją 
serca i dusze enotliwych dotąd ludzi. Moralnie 
idą wszyscy na marne, wszyscy bez wyjątku. 
Młoda nieskazitelna dotąd męzatka naznacza 
schadzki oficerom; podlotek prowadzi tajną mi- 
łosną korespondencyę ; wyrostek zepsuciem i 
wyuzdaniem nieci dokoła zgorszenie, itd. itd. 
Zrozpaczona babka woła w zakończeniu : „Pię- 
kne przynosi owoce ta „cisza pól!* 

Oto teza, idea przewodnia i podkład oby- 
czajowy, bo szczegółów nie podejmujemy się 
PAZ Cnotę gwarantowaó może jedynie 

rak czasu do popełniania złego. Najlepszym 
jej stróżem jest nienstające jarzmo rozrywek i 
obowiązków światowych. Najmniejsza w nich 
przerwa, to równia pochyła, po której cnota i 
honor w przepaść staczaó się zwykły. 

Praca, obowiązek, myśl poważniejsza, ja- 
kikolwiek cel w życiu, godność człowieka wre- 
szcie, to pojęcia, nie istniejące w antorskim 
słowniku Gyp%. . 

Trzecią powieścią, budzącą we Franocyi 
ogromne zainteresowanie, jest „La  Veritó* 
(Prawda) Zoli, którą drukuje dziennik L' Aurore. 
Świeżo zmarły autor porusza w niej najżywo- 
tniejsze współczesne kwestye religijno-moralno- 
społeczne, a o ile z pierwszych rozdziałów 
wnosić można, zarówno żydzi jak i dzisiejszy 
rząd masoński, bądą wdzięczni za pomoc, jaką 
im Zola wydaniem swojego tendencyjnego ro- 
mansu wyświadozał. 

L'Aurore, podając do wiadomości czytel- 
ników rozpoczęcie druku „Prawdy*, twierdzi, 
że Zola porusza w niej wszystkie jak naj- 
bardziej aktualne zagadnienia, i że ustępy po- 
wieści przy całej lekkości i barwności, wła- 
ściwej pióru pisarza, wyglądają jak przewo- 
dnie artykuły dziennika politycznego. Osoba- 
mi, występującemi na samym początku powie- 
ści, są wolnomyślni alias bezwyznaniowi nau- 
czyciele ludowi ; kobiety, związane z niemi 
węzłami krwi, są głęboko religijne. Trzecią 
grupą są duchowni bracia szkolni, którzy ze 
wspomnianymi nauczycielami staczają spór o 
kierunek nad sercami i umysłami wiejskiej mło- 
dzieży szkolnej. Naturalnie, że u Zoli bezwy- 
znaniowcy a obok nich żydzi — to charaktery 
dodatnie, jasne jak kryształ; kobiety dlatego, 
że wierzące — ciemne i zacofane, a księża i 
zakonnicy — to charaktery czarne, przewrotne, 
zbrodnicze. 

Tak maluje rzecznik Dreyfusów swych 
bohaterów w pierwszym rozdziale „Prawdy”. 
W lesie znaleziono zwłoki zamordowanego 
chłopaka wiejskiego, na którym zbrodniarz 
przed zamordowaniem go dopuścił się wstrę- 
tnej zbrodni przeciw moralności. Aby ofiara 
nie mogła krzyczeć, zbrodniarz zakneblował 
jej neta masą papieru. Gdy papier rozwinięto, 
pokazało się, że był to numer miejscowej ga- 
zety i kartka z wypracowaniem szkolnem. Sę- 
dzia śledczy wywnioskował z tego, że sprawcą 
okrutnego czynu musiał być ktoś, mający sty- 
Gzaość ze szkołą, a zatem w pierwszym rzę- 
dzie nauczyciel. Nauczyciele miejscowej szkoły 
twierdzą wprost, że zbrodni dopuścił się bra- 
ciszek zakonny. Breciom szkolnym każe Zola 
zeznawać, że sprawcą mordu jest żyd, jedyny 
żyd, pełniący służbę nauczyciela w szkole rzą- 
dowej. Naturalnie, źe wszystko przemawia za 
jego niewinnością. Żyd, człowiek żonaty, jest 
najczulszym, najszczęśliwszym mężem. Prowa- 
dzi życie godne, enotliwe, wzorowe. Ale jest 
powszechnie znienawidzonym. Koledzy za- 
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zdroszczą mu dobrobytu i szczęścia rodzinnego. 
Wieśniacy chcieliby, aby go wydalono ze wsi, 
korzystają więc ze sposobności i teraz zeznają 
na jego niekorzyść. Wpływy „klerykalne* pod- 
sycają płomień nienawiści przeciw ofierze-ży- 
dowi. Nienawiść udziela się nawet urzędnikom 
sądowym, którzy sprawę tajemniczej zbrodni 
rozpatrują. Taka jest treść pierwszego rozdzia- 
łu „Prawdy* Zoli, 

Jak z tego zarysu widzimy, za materyał 
do'nowej powieści „obyczajowej* posłnżyła 
autorowi sprawa „męczennika* Dreyfusa, a z 
drugiej strony rozgrywający się obeonie we 
Francyi spór, a raczej wojna rządu masoń- 
skiego z duchownymi wychowawcami młodzie- 
ży szkolnej. Oo się zaś tyczy samej osnowy 
„Prawdy* to widzimy w niej wskrzeszenie 
znanej sprawy Brata Szkolnego Flamidiena, 
który skutkiem oszczerczych posądzeń był po- 
stawiony przed sąd przysięgłych w Douai pod 
zarzutem popełnienia zbrodni seksualnej na 
jednym z uczniów szkoły, w której był nau- 
ozycielem. Jak wiadomo, sędziowie uwolnili 
jednogłośnie Brata Flamidiena od ciężkiego, a 
nieuzasadnionego zarzutu. Rozumie się, że te- 
mat tak drastyczny, z cynizmem, właściwym 
Zoli, omawiany i ujęty w gładką formę senza- 
cyjnej powieści pozyska „Prawdzie* zastępy 
zwolenników, a niewątpliwie i przeciwników. 
Można się spodziewać, że jeżeli dalsze roz- 
działy romansu będą swą tendencyą podobne 
do pierwszego, to nawet w masońskiej Franocyi 
powstanie prąd oburzenia na takie bezceremo- 
nialne wykoszlawianie prawdy. 


Rada miasta Lwowa. 
| Lwów 1 października. 

Wozorajsze nadzwyczajne posiedzenie zo- 
stało zwołane dla obrad nad projektem nowego 
regulaminu Rady miejskiej. Przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego prezydent dr. Ma- 
łachowski odozytał protest, podpisany przez 
rektora p. Szpilmana i tow., przeciw temu, że 
niektóre komisye wybrały na przewodniczących 
członków prezydynm, mimo, że Rada uchwa- 
liła, aby nie wybierać prezydyum do komisyi. 
Po odczytaniu tego protestu wyrsził p. prezy- 
dent mniemanie, że decyzyę w tej sprawie po- 
winnaby powziąć Rada. Dr. Aszkenazy wska- 
zał na łączność tej sprawy ze sprawą regula- 
minu i wniósł, by rozpatrzenie jej pozestąwić 
aż do uchwalenia regulaminu. Prof. Pawlewski 
uważa, że nie ma się wogóle nad czem zasta- 
nawiać, sprawa bowiem została już uchwałą 
Rady załatwiona, a przeciek raz powzięta 
uchwała powinna obowiązywać. To też mówca 
dziwi się, że sprawa jest przedmiotem dysku- 
syi. PjNeuman postawił wniosek o reasumpoyę 
poprzedniej uchwały Rady i żądał natychmia- 
stowego załatwienia sprawy. Za odroczeniem 
oświadczyli się pp. dr. Maryański i prof. Ro- 
szkowski, gdyż sprawą tą będzie się można za- 
iąć przy omawianiu odnośnych paragrafów pro- 
jektu regulaminu. Rektor p. Szpilman sądzi, że 
należy zaraz dyskutować nad wnioskiem p. 
Neumana, a to dla wyjaśnienia, czy uchwała 
Redy obowiązuje, czy nie. Mówca obawia się 
o los nohwał Rady, jeżeli tak ważną uchwałę, 
jak obeonie omawianą, prezydyum sobie lekce- 
waży, a równocześnie zapewnia, że nie wystę- 
puje przeciw osobom prezydyum, lecz dla 
względów zasadniczego znaczenia, bo chodzi tu 
o;:prawidłowy tok spraw. Wreszcie mówca zwraca 
uwagę, że całe miasto nie pozostaje przecie na 
opiece trzech ludzi fnrem druro), lecz całej Ra- 
dy miejskiej. 

Dr. Lilien zgadza się po części z wywo- 
dami rektora p. Szpiłmana, twierdzi miano- 
wicie, że trzeba uniemożliwić „podłażenie tam, 
gdzie przeleżó nie można*, ale oświadcza się 
za odroczeniem całej sprawy. Ostatecznie też 
Rada przyjęła wniosek, odraczający sprawę do 
następnego posiedzenia. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego, tj. do omawiania projektu nowego regu- 
laminu Rady miejskiej. W długim referacie u- 
zasadniał prof. Roszkowski potrzebę nowego 
regulaminu. Prof. Głąbiński uważa, że tylko 
dwie pierwsze części projektu nadają się do 
dyskusyi, natomiast nad innemi zastanowić się 
jeszcze musi komisya, sekcya organizacyjna i 
magistrat; w tym duchu stawia wniosek. P. 
Janowicz obawia się uszczuplenia działalności 
rady przez oddanie wielu czynności sekoyom 
lub komisyom. 

Dr. Aszkenazy nie podziela tych obaw, 
projekt go nie zupełnie zadowala, popiera 
wniosek prof, Głąbińskiego. Dr. Lisiewicz nie 
widzi w projekcie żaduego uproszczenia agend, 
lecz przeciwnie. Źąda ukrócenia samowolnej 
gospodarki komisyj, które nieraz budżet gmi- 
ny w rozpaczliwy stan wprowadzały. Na tem 
zakończono dyskusyę generalną. Przemawiał 
jeszcze referent prof. Roszkowski, poczem w 
głosowaniu przyjęła Rada wniosek prof. Głą- 
bińskiego. Uznano więc, że projekt nie dojrzał 
jeszcze, aby nad nim można przeprowadzić 
szczegółową dyskusyę. Na porządek dzienny 
Rady ma wejść znowu z końcem listopada. Na 
tem zamknął prezydent p. Małachowski po- 
siedzenie. 


KRONIKA. 
Lwów 1 pażdziernika. 

Odznaczenia. Poseł do Rady państwa i były 
prezydent izby poselskiej dr. Wiktor Fncbs otrzy- 
mał krzyż komandorski orderu Leopolda; poseł do 
Rady państwa szambelan p. Włodzimierz Gniewosz 
ożrzymał krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa. 

Odznaczenie p. Włodzimierza Gniewosza, któ- 
ry w całym kraju cieszy się wielkiem uznaniem 
i poważaniem, niezawodnie napełni radością licznych 
przyjaciół p. Gniewosza, których ma on wszędzie, 
a których umiał pozyskać sobie wielkiemi załetami 
swego serca. My z naszej strony zasyłamy mu ser- 
deczne życzenia, 

Cesarz nadał zwyczajnemu profesoruwi astro- 
nomii i matematyki na uniwersytecie w Krakowie 
dr. Franciszkowi Karvińskiemu z okazyi przenie- 
sienia go na własne Żądanie w stan spoczynku 
órder żelaznej korony III klasy z uwolnieniem 
od taksy. 

Mianowania. Bada nadzorcza Banku krajo- 
wego zamianowała na posiedzeniu z dnia 27 z, m, 
dra Aleksandra Małaczyńskiego, naczelnika oddziału 
hipotecznego, Józefa Padewskiego, naczelnika od- 
działu bankowego i Mieczysława Sędzimira, naczel- 
nika filii w Krakowie wicedyrektorami Banku, da- 
lej zamianowała sekretarza oddziału bankowego dr. 
Juliana Rużycki go sekretarzem Banku, korespon- 
derta Jnlinsza Reinera starszym korespondentem, 
a adjaunkta Stanisława Jaroszyńskiego sekretarzem 
oddziału bankowego. 


Wiec narodowy. W uzupełnieniu naszej 
wczorajszej notatki o uchwałach obszerniejszego 
komitetu wiecu narodowego dodajemy, że według 
tych uchwał program wiecu obejmie : 

I. Beferaty informacyjne o położenin narodo- 
wem w zaborze pruskim i rosyjskim, 

II. Referaty o położeniu narodowem i zada- 
niach obrony narodewej w (Galicyi, na Szląsku 
austryackim i Bukowinie, oraz w koloniach polskich 
na obczyźnie. 

III. Referaty dotyczące wewnętrznego rozwoju 
narodowego: a) kultura i oświata. narodowa, b) spra- 
wy ekonomiczno-społeczne ; c) emigracya ; d) ogólne 
obowiązki narodowe. 

IV. Referaty dotyczące zespolenia narodowych 
usiłowań i współdziałania stronnictw politycznych, 
towarzystw i prasy. 

V. Referaty dotyczące inforzcowania opinii 
zagranicznej o stosankach polskich. 


Uzupełniający wybór do Rady państwa. 
Przy wczorajszym wyborze uźupełniającym posła 
do Rady państwa z kuryi większych posiadłości 
okręgu wyborczego Jaworów-Uieszanów-Mościska, 
rozpisanym w miejsce dra Włodzimierza Kozłow- 
skiego, który mandat awój złożył, wybrano na 22 
głosujących jednogłośnie ponownie dra Włoedzimie- 
rza Kozłowskiego. Dr. Kozłowski jednak oświad- 
czył, że mandatu stanowczo nie przyjmuje. Ale ogo- 
by zaprzyjaźnione z drem Kozłowskim zapewniają, 
że w końeu ulegnie on żądaniu wyborców. 

Z teatru. W pażdzierniku wystawioną z0- 
stanie sztuka A. Krechowieckiego p. n. „Jeden 
dzień*, a potem „Rokita* Niemojowskiego, W po- 
łowie pażdziernika przybywa gość z Warszawy, 
p. Sliwicki i wystąpi w „Dzwonie zatopionym*, 
„Horsztyńskim*, „Hamlecie*, „Romantycznych* i 
w sztuce Curela „Uczta lwia”. Dnia 28 paździer- 
nika p. Modrzejewska rozpocznie swoje występy 
i to w nowej kreacyi, bo w hr. Idallii w „Nowej 
Dejanirze* Słowackiego. Fantazego grać będzie p, 
Śliwicki, a p. Kamiński hr. Respekta. Cały listo- 
pad będzie poświęcony występom p. Modrzejew- 
skiej, Dnia 1 gradnia przybędzie p. Spetrino, aby 
przygotować sezon operowy, który rozpocznie się 
pierwszych dni stycznia 1908 roku. 

Teatr ludowy rozpoczyna z dniem 6 pa- 
żdziernika szereg przedstawień w sali Towarzystwa 
pedagogicznego przy ulicy Zimorowieza 1. 17. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Na 
zaproszenie Zarządn powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich wygłosi w sobotę d. 18 bm. dr. A. 
Briickner, profewor uniwersytetu berlińskiego, wy- 
kład pt. „O znaczeniu idawności języka polskiego". 
Bliższe szczegóły podadzą w swoim czasie afisze, 

Charakterystyczny zbieg wypadków. Ge- 
nerałzubernator warszawski Czertkow otrzymał, 
jak wiadomo, niedawno order pruski Orła czerwo- 
nego, którym się bardzo chełpi i przy każdej spo- 
sobności go wkłada. Równocześnie cenzura war- 
szawska otrzymała polecenie konfiskowania wszel- 
kich wzmianek 0 rmchu hakatystycznym,  rozpo- 
wszechniającym się bardzo w Łodzi i w innych 
miastach fabrycznych w Królestwie polskiem, oraz 
o rozmaitych Vereinąch, które na zebraniach swych 
zbierają składki na hakatystów. 

Śluby. W drugiej połowie października od- 
będzie się w Krakowie ślub panny Ireny Bohue- 
sówBy, znanej i cenionej śpiewaczki operowej, z p. 
Ludwikiem Hellerem, dyrektorem Filharmonii lwow- 
skiej. Kzień ślubn jeszcze nieoznaczony. 

Dnia 4 bm. w kościele parafialnym w Błozwi 
pod Nowem Miastem odbędzie się ślub panny Ma- 
ryj Agopsowiczówny, córki Stanisława i Julii 
z Mochnackich, z p. drem Kazimierzem Agopso- 
wiczem. 

Zgromadzenia ziemian i oentralnega ko- 
mitetu wyborczego. Dnia 11 października zbie- 
rze się komitet gal. Towarzystwa gospodarczego 
w celu obrad nad sprawami dotyczącemi ziemiań- 
stwa. Na posiedzenie to zaproszeni zostali także 
prezesowie i delegaci poszczególnych okręgowych 
oddziałów Towarzystwa gospodarskiego, 

Centralny komitet wyborczy korzystając z te- 
go zjazdu ziemian, który b dzie prawdopodobnie 
liczniejszy, postanowił wprowadzić w tym czasie 
w wykonanie uchwałę polskiego Koła sejmowego 
co do stałej organizacyi wyborczej i Ra niedzielę 
12 pażdziernika zwołuje do Lwowa zjazd prszedsta- 
wicieli powiatowych komite ów wyborczych. 

Nie można wątpić, iż w obecnej chwili, gro- 
żnej dła polskiego położenia na Rusi, oba wspo- 
mniane zjazdy przyczynią się do należytej obrony 
narodowości naszej, 

Z Filharmonii. Program jutrzejszego koncertu 
jest bardzo interesujący. Składają się nań produkcye 
artystów tej miary, co Mira Heller i Jarosław Ko- 
cian. Skrzypek ten odniósłszy na poprzednim koncercie 
tak ogromny sukces, wystąpi w czwartek po raz 
ostatni, Tego samego wieczora wyjeżdża do Lon- 
dynu, następnie na tournóg do Ameryki, a potem 
do Marocco, gdzie został zaproszony przez sułtana 
tamtejszego na występy za wynagrodzeniem 60.000 
koron. Jutro więc publiczność nasza będzie miała 
sposobność usłyszeć jeszcze raz znakomitego arty- 
stę, który już nie prędko zawita do nas s powro- 
tem. Obok Kociana bierze udział w koncercie zna- 
komita śpiewaczka, dawna ulabienica lwowskiej 
publiczności, p. Mira Heller. Program koncertn jest 
następujący: I. 1. Halevy: Uwertura z opery „Do- 
lina Andorry*, odegra orkiestra. 2, Paganini: Kon- 
cert „D-dur*, odegra J. Kocian. 8, Saint- Saens 
„la Fiancóe du Timbalier*, odśpiewa z towarzy- 
szeniem orkiestry Mira Heller. II. Mozart: Symfo- 
nia „G-moll*, odegra orkiestra. III. a) Chopin „Precz 
z moich oczu* i „Pieśń litewska”, b) Mauasenet, 
Arya z opery „Werther* z akompaniamentem wio- 
lenczeli (solista Franciszek Szimonek), odśpiewa 
Mira Heller. 2. a) D'Ambrozio: „Canzonotta*, 
b) „Romanza*, ©) Szewczik „Holka modrooka*, o- 
degra J. Kocian. 3. Berlioz „Corsaire" odegra or- 
kiestra. 

Ważna dla ziemian instrukoya. Ministerynm 
wojny wydało do korpuśnych intendantur instrnk- 
eyę, na mocy której przy zakupnie produktów rol- 
nych dla wojska fankcyonować mają rzeczoznawoy, 
wybrani z grona właścicieli ziemskich, jako mężo- 
wie zaufania. Wydanie tej instrukcyi nastąpiło 
wskutek usilnych starań posła Eugeniusza Abraha- 
mowicza, a jest ona wielkiej wagi, gdyż konku- 
rencya ziemian w dostawach dla wojska była wobec 
spekulantów i en gros liwerantów wprost niemożli- 
wą, ziemianie bowiem byli narażani na ezykany i 
na Stronnicze traktowanie. 

Węgierskie stronnictwo niepodległości 
wobec syna następcy tronu. Dziennik budape- 
szteński Fgyetertes, organ stronnictwa niepodległo- 
ści, omawia w artykule wstępnym fakt narodzin 
syna następcy tronu, arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda i księżny Hohenberg. Dziennik ten pisze, 
iż pomime znanej rezygnacyi nowonarodzony książę 
jest prawowitym następcą tronu królestwa węgier- 
skiego i że Węgrzy widzą w nim swojego przy- 
szłego króla. Artykuł ten sprawia powszechnie o- 
gromną sensacyę. r 

Z kolel. Dotychczasowy rozkład Jazdy (a wy- 
łączeniem pociągów sezonowych) obowiązywać bę. 
dzie także w półroczu zimowem 1902/1908. 


Wiadomości urzędowe. W myśl postano- 
wień o radzie przybocznej podatkowej dla podatkn 
od piwa, wódki, oleju skalnego i cukru ustanowił 
minister skarbu na bieżący okres; ęczlonkiem rady 
dla opodatkowania spirytusu Romana Wawnikie- 
wieza, profesora w Dublanach, zaś dla opodatko- 
wania olejn skalnego Romana  Załozieckiego, do- 
centa lwowskiej politechniki. Dalej zamianował mi- 
nister wybranych członków rady przybocziej dla 
opodatkowania piwa Jana Głótza, właściciela bro- 
waru w Okocimie i Alfreda Johna, współwłaści- 
ciela browaru w Krakowie; wybranych członków 
rady dla podatku od spirytusu: Romualda Baczew- 
skiego, członka Izby handlowej lwowskiej, Karola 
Czecza, wł. dóbr, Juliusza Frommla, dyrektora 
Akademii rolniczej w Dublanach, Hirscha Kapelu - 
sza, właściciela rafineryi spirytusu w Brodach, 
Henryka Szarskiego, kupca w Krakowie; wybra- 
nych zastępców członków rady dla podatku od spi- 
rytusu: Włodzimierza Głniewosza we Lwowie, Ema- 
nuela Horowitza, członka Izby handlowej lwowskiej, 
Joachima Perlbergera, właściciela rafineryi spirytn- 
su w Klaśnie, dra Mieczysława hr. Reya, właści- 
ciela dóbr, Oskara Szumera ze Suchej Woli; wy- 
branego członka rady przybocznej dla podatkn od 
oleju skalnego: D, Cnis, właściciela kopalni nafty 
s Tarnowa; wybranych zastępców członków rady 
dla podatku od oleju skalnego: Wilbelma Mac Gar- 
veya w Maryampolu i Leonarda Wiśniewskiego, 
członka Izby handlowej lwowskiej. , 

Zjazd ruskich posłów. Onegdaj po południu 
odbyła się we Lwowie wspólna narada wszystkich 
posłów ruskich do Rady państwa z ruskiego klubu 
słowiańskiego centrum razem z członkami komisyi 
parlamentarnych ruskich klubów Sejmu galicyj- 
skiego i bukowińskiego. Obradowano nad sytuacyą 
polityczną Rusinów w Galicyi i na Bukowinie 
i nad sprawą ugody z Polakami w Galicyi. Za 
ugodą przy pośrednictwie rządu centralnego prze- 
mawiali bukowińscy posłowie: dr. Stocki i Mikołaj 
Wasilko, którzy byli już podobno w tej sprawie 
w Wiedniu, ażeby skłonić Kórbera do podjęcia ini- 
tyatywy. Rozprawę odroczono do 12 bm. 

Z krakowskiej izby sądowej. W rozprawie 
przeciw Władysławowi Piwowarowi, oskarżonemu 
o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, dokonanego 
na osobie własnego teścia, trybunał postawił sę 
dziom przysięgłym dwa pytania, jedao o zbrodnię 
morderstwa, drugie o zbrodnię zabójstwa. Przysięgli 
zatwierdzili drugie pytanie 12 głosam , a na pod. 
stawie tego werdyktu, trybunał skazał Piwowara 
na 9 lat ciężkiego więzienia, 

Małżeństwo królowej hiszpańskiej Do 
londyńskich dzienników donoszą z Madrytu, że kró- 
lowa hiszpańska Marya Krystyna podczas swej po- 
dróży poślubiła w Austryj swego koniuszego kr. 
Escoura. Wskutek tego mają być stosunki między 
królową a synem jej, królem Alfonsem XIII, mocno 
naprężone. 

Zabawna historya. O generale Puzyrew- 
skim opowiadają sobie w Warszawie zabawną hi- 
storyę. Oto Puzyrewwki był przed kilku dniami w 
jakiejś nowej restauracyi, gdzie podpiwszy sobie, 
zaczął wojskową musztrę z kelnerami. Dwom, przy- 
patrującym się tej zabawie jegomościom. rozkazał 
również stanąć w szeregn z kelnerami. Ci ociągali 
się, ale pod grozą aresztowania poddali się rozka- 
som mnsztrującego generała. Panowie ci, nauczy- 
ciele, Rosyanie, uwiadomili na drugi dzień swoją 
przełożoną władzę o tem, co zaszło. Dowiedział się 
o tem Puzyrewski i natychmiast udał się do obn 
nauczycieli z przeproszeniem ich i tłómaczył, że 
przecie Każdy nie wie, co robi, gdy sobie podpije. 
I sprawa byłaby zatuszowaną, gdyby nie kelnerzy, 
od których cała Warszawa dowiedziała się o nie- 
zwykłej mustrze. 

4 Stanisław Chłapowsk!, długoletni 
na sejm pruski i do parlamentu 
zmarł w Szołdrach w 81 roku życia, 

Wystawa sadownicza w Tarnowie otwartą 
została w niedzielę dnia 28 zm. Połączono z nią 
również wystawę drobin i królików. Wystawa mie- 
ści się w wielkiej sali Towarzystwa strzeleckiego 
i w dolnej części ogrodu miejskiego, Liczba wy- 
gtawców dochodzi 150. Reprezentowane są zaró- 
wno sady dworskie, jak i włościańakie. Obfitość 
przerobów owocowych świadczy o rozwoju tej ga- 
łęzi przemysłu w ziemi tarnowskiej. Tarnowska 
spółka ogrodnicza wystawiła swe okazy w osobnym 
pawilonie ogniotrwałym, zbndowanym z mat sło- 
mianych, wyrobu p. Mikułowskiego z Siemiechowa. 
Okazale wystąpiła apółka mleczarska z Porąbki 
Uszewskiej; niemniej dobrze zaprezentowały się 
miasto Jarosław i okolica, Wyroby swoje wysta- 


poseł 
niemieckiego, 


wiły szkoły koszykarskie w Skołyszynie, Wojsła- 


wiu i Rudkach. Targ owocowy bardzo ożywiony, 
Urządzona w osobnym pawilonie wystawa drobiu i 
królików jest także godną „widzenia. Podczas wy- 
stawy odbywają się obrady fachowców nad spra- 
wami sadownictwa. 

Z Krościenka piszą: Krążą tu pogłoski, że 
właściciel Krościenka, p. Zygmant Dziewolski, 
sprzedaje Krościenko znanemu aferzyście, p. Ro- 
snerowi z Krakowa, z którym zawiązał spółkę co 
do źródeł alkalicznych „Michaliny" i „Stefana*, 
Grunta mają być rozparcelowane, a źródła zostaną 
własnością Rosnera, Hrabia Zamoyski z Zakopa- 
nego, dowiedziawszy się o tem, miał się udać do 
p. Dziewolskiego z chęcią kupna Krościenka. 
Wszyscy mieszkańcy tutejszego powiatu są za tem, 
aby Krościenko nabył hr. Zamoyski. 

Surowica przeciw szkarlatynie. Na kon- 
gresie niemieckich lekarzy w Karlsbadzie przedsta. 
wił dr. Moser z Wiednia nową surowicę przeciw 
szkarlatynie. Wykazywał też, że w 80 wypadkach 
zastosowanie tej surowicy w szpitalu okazało się 
skutecznem. Rząd anstryacki wyasygnował 10,000 
koron na pierwsze koszta wyrobu surowicy. Zosta - 
nie ona rozesłaną do wszystkich szpitali krajowych 
eelem przedsięwzięcia dalszych doświadczeń. Zjazd 
został oficyalnie zamknięty w sobotę 27 zm, 

Skandaliczna powieść. Wielkie zaintereso- 
wanie a zarazem wielkie oburzenie wywołuje w 
Londynie świeżo wydana powieść p. t. „Władza 
doczesna*. Autorka jej, p. Marya Corelli, kato- 
liczka z urodzenia i wychowania, obdarzona nie- 
zwykłemi zdolnościami muzycznemi i jeszcze rzad- 
szym duchem poezyi, uległa w 16 roku życia po- 
nętom okkultyzmu, przedstawionym jej w jakiejś 
formie osobliwie pociągającej; poetycka jej wyobra- 
źnia przyjęła następnie pewne wierzenia starego 
Wachodu i na nich oparła nową wiarę — wiarę, 
utożsamiającą pojęcie Boga z elektrycznością... Im 
dalej szła w tym kierunku, tem się stawała zacie- 
klejszą przeciwniczką chrześcijańskiej tradycyj i 
nauki. A ponieważ stała i stoi zawsze na gruncie 
wyłącznie kobiecego pojęcia ogólno ludzkiej miło- 
ści, więc z utratą wiary w jakąkolwiek powagę 
religijną, przyjęła doktrynerstwo skrajrej demago- 
gii we wszystkich kierunkach ludzkich wysileń i 
marzeń, 

„Władza doczesna" ma dodatkowy tytuł: 
„stadynm pierwszeństwa * — a celem powieści jest 
przekonanie ludzi, że, póki na Świecie jest jak jest, 
Żadna forma rządu nie może być zadawalującą dla... 
najszerszej publiczności. Ideałem będzie gospodar- 
stwo tego kraju, którego król, mąż pod każdym 


względem doskonały i odważny, oprze się jedynie | poświęcenia, odwagi, sceny, w których namiętności 
na najszerszej publiceności. Wtedy pokona wszyst- 
kie trudności domowe i zagraniczne, zwycięży 
wszystko... prócz jednej Miłości, bo tej uledz musi. 

„Władza doczesna* jest arcyciekawą, głó- 
wnie dlatego, iż antorka, opowiadając o kraju, mo- 
narsze, rządzie i ogólnych stosunkach wewnętrz- 
nych jakiegoś narodu fantazyjnego, opowiada, pra- 
wie bez osłony o tem wszystkiem, na co patrzy, 
czego się domyśla i co chee widzieć w Anglii. 
Ze względu na cel powieści, stworzyła tylko ideal- 
ną osobiatość króla i niewielu innych, mniej wię- 
cej podrzędnych figur. Reszta jest zbiorową foto- 
grafią. Oto np. sylwetka jednego z ministrów, któ- 
ry, choć nie jest premierem, rej wodzi w gabine= 
cie, i, z pomocą prasy, w kraju: 

„Karol Pórousse zaczął był swoją karyerę od 
drobnych, handlowych tranzakcyi żelazem i drze- 
wem. Pochodzenia bardzo plebejnszowskiego, otrzy- 
mał wykształcenie bardzo powierzchowne, nabrane 
tu i owdzie po tanich zakładach szkolnych na pro- 
wincyi. Ale ambicyę miał wygórowaną i nienasy- 
coną. Wstydząc się swojego urodzenia, rozgoryczo- 
ny od wczesnej młodości uczuciem mściwej zawiści 
względem tych, którzy się obracali w kołach naj- 
wyżezych i najwięcej wpływowych, nosił się za- 
wsze z myślą zapanowania kiedyś nad ludźmi, któ- 
rzy w jego twardej, roboczej doli nie mieli dlań 
niczego, prócz wzgardy. Wiedział, że taki cel wy- 
magal pieniędzy — dużo pieniędzy. Pracą wytężoną 
i beznstanną dopiął tego, Że rozgałęziwszy prze- 
różne swoje przedsiębiorstwa po wszystkich stro- 
nach świata, zanim dobiegł piątego krzyżyka, był 
w krajn jednym z najbogatszych ludzi. Wcześnie 
też korzystał z każdej sposobności, by się mięszać 
w sprawy polityczne, * 

Następuje opis zewnętrznego wyglądu mini- 
stra, według dobrze znanych fotografii Józefa 
Chamberlaina, wreszcie dosadny rys jego karyery 
politycznej do ostatniej doby, kiedy opanował 
kompletnie kolegów w gabinecie i samego  pierw- 
szego ministra starego margrabiego de Lutera. Pó- 
rousse stoi na czele mnóstwa kompanii finansowych, 
z których jedne prowokują wojnę z pewnym ludem 
prostodusznym, osiadłym na ziemiach złotodajnych.., 
a inne, w widokach tej wojny i ogólnoeuropejskiej 
zakładają liczne w krajn fabryki broni i lejarnie 
dział, 

Naród jest w warstwach wyższych doszczę- 
tnie zepsuty grubą zmysłowością — w niższych, 
uciśniony nadmiernymi podatkami. Opinią publicz- 
ną kieruje słnżalcza prasa, załeżąca od wymogów 
wysokiej finanseryi, otrzymujące instrukcye od Ży- 
da, Dawida Josta, idącego ręka w rękę z mini- 
steryalnymi giełdziarzami, 

Król, człowiek głęboko zawiedziony w naj- 
bliższych stosunkach familijnych z powodów, które 
autorka opisuje szeroko.. już nietylko z bezwzględ- 
nością, ale z bezozelnem okrucieństwem w taki 
sposób, że powieść jej przekształca się w paszkwi]; 
owóż król postanawia nagle położyć koniec swej 
czysto reprezentacyjnej bezczynności. Czyni to 
śmiało, wiedzie życie dwoiste : królem jest w pała- 
ou, a większą część czasu za dnia i po nocach 
spędza, jako Pasquin Leroy, na pracy skrajnie 
reformatorskiej, w spółce z ludźmi, sprzysięgłymi 
na program najskrajniejszy. Ostat. cznie, z pomocą 
wielce dramatycznych wypadków i sposobów, zwy- 
cięża ludowa partya Pasquina Leroy, oczyszcza ga- 
binet rządowy, ale traci oddanego sobie monarchę, 
bo tenże, uległaszy mistycznym czarom dziewczyny 
z ludu, obiera Śmierć przy jej zwłokach... 

Powieść, o iłe cdtwarza pod nader przejrzy- 
atą osłoną angielskie stosunki w sferach dworskich, 
ministeryalnych, prasowych, kościelnych i ogólnie 
społecznych, ma i dłngo może mieć będzie to, co 
Francuzi zowią „sukcesem skandala* — skandala, 
w beletrystyce angielskiej dotąd  hezprzykładnego. 

Brednie prasy hakatystycznej. National 
Ztg. berlińska zamieszcza pełen  niedorzeczności 
list o agitacyi polskiej, datowany z Warszawy. 
Między innemi czytamy tam, że g:licyjscy Policy 
rozwinęli nadzwyczajną ruchliwość celem popiera- 
nia Polaków poznańskich. We Lwowie powstało 
stowarzyszenie dla popierania rolników poznańskich, 
na czele którego stanął hr. Stanisław Badeni. Bto- 
warzyszenie to ma na celn przeciwdziałać komisyi 
kolonizacyjnej i rozporządze wielkimi środkami pie- 
niężnymi. Także w Krakowie założyła tamtejsza 
arystokracya Stowarzyszenie „Tow. pomocy narodo- 
wej*, które w pierwszym rzędzie mą się opieko- 
wać Polakami, wydalonymi z Niemiec i Rosyi, 
a także Polakami w Poznańskiem, W całej Ga- 
licyi powstają rzekomo filie tego stowarzyszenia. 

Zaznaczyć należy, że National Złą. jest orgar 
nem, w którym Rusini galicyjscy ogłaszają swe 
elukubracye o Galicyi i o sprawach polskich, 

Z dowcipów wiedeńskich. Po Wiedniu 
obiega dowcip któregoś z bankierów, Miał się on 
na giełdzie publicznie wyrazić, że nie to dziwnem, 
że Jellinek ukradł w Laenderbanku pięć milionów, 
ale to, że aż tyle pieniędzy tam znalazł. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +- 6, w poł. 
+ 10 R. Bar. 764. Spada. Dość pogodnie. 


Nasze podlotki. 
— Proszę tatusia, czy jest co w tej książce cze- 
go nie mogłabym czytać ? 


ko w „Bybirze”* wiąże się w niezwykle oryginalną 
całość. Co ze sweny działało tak petężnie, to mają 
teraz czytelnicy w książce — a zaprawdę „Bybir* 
w czytaniu robi zarówno silne wrażenie, jak wi- 
dziany w teatrze. 

* Biblioteka teatrów amatorskich. Nr. 92. 
„Pobłażliwy komisarz*, komedya w jednym akcie 
Jerzego Courtelina i Juliusza Levy, Przekład Ma- 
ryi Finklównej. Lwów. Nakładem księgarni H. Al- 
tenberga 1902, 

Courtelin jest autorem znanym na lwowskiej 
scenie, nieraz bowiem tak dobrze bawiliśmy się na 
jego „Bonbouroche'u*, w którym pp. Roman i Za- 
polska tak Świetnie grali główne role. Powyższa 
komedyjka jest tak samo wesołą i dowcipną. Prze- 
kład Maryi Finklównej jest doskonały, bo nie za- 
ciera, lecz owszem uwydatnia wszystkie subtelno- 
ści i finezye dyalogu, w którym, jak wiadomo, leży 
główna forsa francuskiej muzy komedyopisarskiej, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 30 września. 

(2). Dyrekcya austryackiego towarzystwa 
Staatsbehnu zawiadomiła oficyalnie zarząd wę- 
gierskich kolei państwowych, że z dniem 1 
stycznie 1903 wypowiada taryfy przewozowe, 
obowiązujące w obrocie między austryackiemi 
liniami Statsbahnu, a liniami węgierskich ko- 
lei państwowych. Wiadomość ta wcale nie za- 
niepokoiła sfer giełdowych, owszem przyjęły 
one ją z zadowoleniem jako oznakę, że sprawa 
sfinalizowania ugody z Węgrami jest już bli- 
ską załatwienia, gdyż zdaniem sfer giełdowych 
to wypowiedzenie taryf może mieć tylko takie 
znaczenie, iż z powodu odnowienia ugody 
przyjdą do skutku nowe taryfy kolejowe w 
obrocie między Austryą a Węgrami. 

Niemałe wrażenie sprawiła także w sfe- 
rach giełdowych wiadomość, że ministeryum 
kolei żelaznych zawiadomiło zarządy tych ko- 
lei prywatnych w Austryi, które zamierzają 
rozpisaó dostawę potrzebnych im  materyałów 
na kilka lat naprzód, iż dobrze zrobiłyby, gdy- 
by zwróciły uwagę firm, ubiegających się o te 
dostawy, na tę okoliczność, iż w razie upań 
stwowienia tych kolei wolno ministerstwu 
rozwiązać wszystkie kontrakty o tego rodzaju 
dostawy. Z tego wnoszą, że rząd traktuje wi- 
docznie sprawę upaństwowienia kolei prywa- 
tnych bardziej na seryo niż przypuszczano. 

Wreszcie jeszcze jedna, najbardziej sensa- 
cyjna wiadomość jest dziś do zanotowania. Oto 
z bardzo poważnej strony zrobiono zarządowi 
banku austro-węgierskiego propozycyę, czy nie 
byłby skłonny odstąpić Stanom Zjednoczonym 
części swoich zapasów złota, oczywiście za pe- 
wnem wynągrodzeniem. W ten sposób choieli- 
by Amerykanie bodaj częściowo zaradzić sza- 
lonemu brakowi gotówki, jaki im się odczuwać 
daje. Pomoe naszego banku jest im z tego 
przedewszystkiem względu bardzo na rękę, że 
ma on zapasy monet złotych amerykańskiego 
stempla za przeszło 60 milionów koron. Jaką 
odpowiedź da zarząd bankn austro-węgierskie- 
go, nie wiadomo, zwrócić jednak 'należy uwa- 
gę nato, że tago rodzaju wypadki, iż obce pań- 
stwa uciekały się do pomocy naszego banku 
emisyjnego, już zachodziły. W roku 1857 po- 
życzył nasz bank, mający wówczas firmę ban- 
ku narodowego, Hamburgowi 10 milionów 
marek w srebrze. Cały pociąg srebra odszedł 
wtedy z» Wiednia do Hamburga. Pożyczka ta 
uchroniła Hamburg od ciężkiego przesilenia 
ekonomicznego. Przed czterema też laty zwró- 
ciły się wielkie banki londyńskie, podobnie 
jak cbecnie Amerykanie, do banku austro-wę- 
gierskiego z propozycyą o pożyczenie im ozę- 
ści zapasów złota i ofiarowały na zabezpiecze- 
nie tej pn odpowiednią ilość konsoli an- 
gielskich. Interes ten jednak nie przyszedł 
wówczas do skutku. 

Ruch pieniężny na naszym targu z po- 
wodu ultima jest dosyć znaczny. W banku 
austro-węgierskim zeskontowano wczoraj no- 
wych weksli za 15 milionów koron. 

Z Paryża donoszą, że 3-procentowa renta 
francuska spadła dziś poniżej pari, wprawdzie 
nie bardzo znacznie, bo zamknięto ją na 9998, 
ale bądź co bądź jest to wypadek znamienny, 
gdyż od kilku lat jnż największe potęgi finan- 
sowe Francyt uważały poniekąd za punkt ho- 
norn swego nie daó rencie francuskiej spaść 
poniżej pari. 

Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń:- 
skiej z dnia 30 września: 

Ostatnie notowania: 

Akcye anstr. Zakł. kredyt. 68100, węg. 
Zakł. kredyt. 72350, Anglobanku 27400, Union- 
banku 53800, Lknderbanku 397.00, Bankverei- 
nu 455:50, Bodencredit 930'00, Głal. Banku hip. 
000:00, Statsbahny 713:50, Lombardy 77:25, 
Kol. Elbethal 460'00, Północnej 5760,  Czer- 
niowieckiej 000-00, Alpiny 37200, Rima Mo- 
ranyi 492'00, Praskiego Tow. żel. 1515, Fabry- 
ki broni 32400, Tureckie tytoniow. 32000, Oblig. 


— Bynajmniej, i „.|węg. indemniz. 97'85, Renta majowa 10066, 
— To może tatuś zaraz odesłać, nie będę jej| Aqstr. renta koronowa 9985, Węgier. renta 
czytała. koronowa 97:86, K6-letnie Listy Tow. kredyt. 
Nałwna. ziem. 96:00, 4”|, Listy Banku krajow. 97 00, 


Narzeczona: Proszę się nie gniewać, je- 
Żeli czasami odezwę się dziecinnie, nigdy jeszcze 
nie byłam zaręczoną. 


4',% Listy Banku krajow. 101:00, 40/, Listy 
Banku hipotecznego 96'00, 4*/,”/, Listy Banku 
hip. 100:30, 5”, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4, Gal. Oblig. propin. 98:60, 4”, Gal. poż. 
kraj. z r. 1693 96'65, 407, Poż. m. Lwowa 94'75, 
Losy tureckie 113'75, Marki 11702, Ruble 253.00. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 30go września. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy ). 

Pszenica prima 7:10 do 7:20, średnia 0:00 
do 0:00, żyto prima 6:00 do 6:20, średnie —— 
do ——, jęczmień browarny D'265 do 550, paste- 
wny —— do ——, owies pański 5*50 do 5:80, 
chłopski —*— do ——, kukurydza prima 5:25 
do 650, średnia 0-00 do 0'00,rzepak zimowy nowy 
9-75 do 10-00, len —, — do —*—, gsiemie lniane 
11— do 11:25, siemię konopne 8-— do 825 koni- 
czyna czerw. prima 45— do 48'—, średnia — — 
do---—, koniczyna biała prima 50:— do 80—, 
średnia —*— do —'— szwedzka 00:— do 00— 
tymotka —— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8— 
do 850, zielony 000 do 0'00, pastewny 6:25 do 
5-75 bobik koński 4:50 do 475, wyka 460 do 
4-75 otręby pszenne 8'50 do 8:60, żytne 400 do 
410, chmiel 90— do 96— 

Śpirytna surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 83:50 do 34*09, 
nadkontyngent 15:00 do 16:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 38'75 do 84:00, nadkontyngant 15:25 
do 15:50; Sokal-Jarosław kontyngent 3400 do 
34:50, nadkontyngent 16:00 do 16:25; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86-00 do 36:50, nadkontyngent 
17:75 do 18:00. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś „Dramat Kaliny* 8 akty prozą Z. Ka- 
weckiego. — We czwartek (wznowienie) „Trzy ży- 
czenia* operetka w 8 aktach K£ Ziehrera, pierwszy 
gościnny występ Heleny Schuppównej. — W pią- 
tek po raz lszy „Kładka* (La Passerelle) kome- 
dya w 8 aktach F. Gresac i Fr. de Croisset, tlnm. 
Z. Sarnecki. — W sobotę po raz ty „Świat na 
opak*. — W niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. 
„Kominiarze* kom. w 4 akt. Fr. Domnika. Wie- 
czorem o godz. 7mej (wznowienie) „Wesoła dwójka* 
Operetka w B akt. Ziehrera. IIgi występ H. Schup- 
pPównei. 
Repertuar leatru ludowego. W niedzielę 
wieczorem „Matka Polka", Bztuka w 4 a. przez 
aryę „*„, popołudnin „Królowa przedmieścia,” 
wodewil ze Śpiewami i tańcami Kramłowskiego. 
W roli modelki wystąpi panna Kamiła Jaroszówna. 


Literatura i sztuka. 


J. Maskoff. Sybir. Dramat narodowy w 4 
aktach. Księgarnia polska B. Połonieckiego. 
Dramat patryotyczny pt. „ Tamten* odrazu 
rozsławił imię Józefa Maskoffa. Zachęcony powo- 
dzeniem „Tamtegoć napisał autor dramat „Bybir*, 
uwieńczony również ogromnem powodzeniem. Zna- 
my „Sybir* ze sceny, Grożna, ponura przyroda By- 
biraka, powstanie zesłańców polskich, egzotyczne 
typy zuchwałego brodiagi i namiętnego syna 
Wschodu, Aniuczkina, sceny rozpaczy, znęcania się, ! 


ludzkie wciąż rozsadzają swe koryto — to wszyst- | litr procent. 


SODA 


PRZEGLĄD z dnia 2 Października 1902. 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 28 września. 

(Z). Handel zbożowy zaczyna nareszcie 
wchodzić na normalne tory. Na razie bowiem 
zapotrzebowanie konsumcyi jako tako zostało 
zaspokojone, a i zobowiązania handlu pośre- 
dniczącego, dotyczące najbliższej przyszłości, 
zostały, jak się zdaje, uregulowane. Zwiększyły 
się także cokolwiek zapasy, jakkolwiek w po- 
równanin do lat poprzednich są one nadzwy- 
czaj małe. Pszenicy np. znajduje się obecnie 
w tutejszych domach składowych 184 wago-| 
nów, żyta 74, jęczmienia 186, owsa 282, a ku- 
kurudzy 892 wagonów. Dwie okoliczności je- 
dnak mogą popsuć normalny przebieg dalszego 
handlu zbożowego i wywołać nienaturalne uło- 
żenia się cen. Pierwszą z nich jest to, że wo- 
da w rzekach zaczyna opadać, co może utru- 
dnió dalsze dowozy zboża do centrów konsum- 
cyi, a drugą to, że właściwie nia porobiono 
jeszcze żadnych składów tegorocznego ziarna, 
przez 00 konsumoya zdana jest na razie tylko 
na świeże dowozy, mogące doznać poważnych 
utrudnień. Handel terminowy, dzięki uchwalo- 
nej niedawno ustawie, poczyna zupełnie za- 
umierać, a i to jest jednym z powodów tak 
małych obecnie zapasów. 

Cena pszenicy na jesień wahała się w cią- 
gu tygodnia między 705 a 7'15, pszenicy na 
wiosnę między 7:30 a 7:39, żyta na jesień od 
6:40—6-560, na wiosnę 6'60—6'68, owsa na je- 
sień od 593—5'99, owsa na wiosnę od 6'20 
—6'26. 

Wczorajsze zaś urzędowe notowania cen 
pszenicy loco Wiedeń były następujące: 
Za cisańską (78 do 88 kilo) 7.75—8.35, banat- 
kę (77 do Sg kilo) 7.35—7.70, słowacką (76 do 
80 kilo) 7.15—7.66, z doliny Morawy (77 do80 
kilo) 7.25—7.55. 

W życie podaż jest dziś znacznie większa 
niż przed tygodniem. Loco Wiedeń płacono: 
Za słowackie (72 do 74 kilo) 6.60—6.85, rozma- 
ite węgierskie (71 do 74 kilo) 6.45—6.66, au- 
stryackie (72 do 73 kilo) 6.40—6.65. ć 

W jęczmieniu popyt panuje przeważnie 
tylko o pierwszorzędne gatunki węgierskie, na- 
tomiast odbyt na Średnie gatunki jest bardzo 
słaby, o wiele słabszy, niż na całkiem pośle- 
dnie gatunki, które w wielu gospodarstwach 
używane są na paszę dla bydła. Ceny loco 
Wiedeń notowano wczoraj: Morawski 4 do 8, 
z doliny Morawy 6.10—6.80, słowacki 6.80—8, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 6.80—7.50, 
cisański 5.75—7.75, jęczmień na paszę 5—5.40. 

Owies trzyma się silnie w cenie. Za po- 
ślednie gatunki płacono 6.—6.10, średnie 6.80— 
6.50, wyborowe 6.50-—6.70. 

Za kukurudzę gotową płacono 6.05—6.15, 
Cinquantin 6.50—6.75. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Paryż 1 października. Wczoraj dokonali 
dr. Brouardel i dr. Wibert w obecności szefa 
laboratorynm miejskiego Girarda, sekcyi zwłok 
Zoli. Stwierdziła ona stanowczo, iż Zola umarł 
wskutek wdychiwania tlenku węgla. 

Liga dla obrony praw człowieka wydała 
odezwę wzywającą do zbierania składek na 
pomnik Zoli. k 

« Testamentu Zoli jeszoze nie odnaleziono. 
Podobno pani Zola wyraziła życzenie, aby po- 
grzeb jej męża, stosownie do zapatrywań jego, 
odbył się bez asystencyi kościelnej. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek na omentarz Montmatre. 
Ponieważ Zola był oficerem legii honorowej, 
będą mu oddane honory wojskowe, o ile sobie 
ich w testamencie nie wyprosił. Kilka dzien- 
ników nacyonalistycznych donosi, że w razie 
gdyby w pogrzebie Zoli wziął udział Dreyfne, 
przyjdzie do demonstracyi ze strony partyi 
nacyonalistycznej. 

Paryż 1 pażdziernika. W okolicy gór Ju- 
rajskich spadły śniegi i nastał mróz. 

Budapeszt 1 października. Wozoraj odby- 
ły się dalsze obrady rafinerów nafty w spra- 
wie skoutyngentowania produkcyi nafty. Przy- 
szło do porozumienia co do sum, mających być 
wypłaconemi fabrykom z powodu usunięcia 
obecnej hyperprodukcyi; nie przyszłe zań do 
porozumienia z dostawcami surowca, z kiórych 
kilku postawiło trudne do przyjęcia warunki. 
Także inne różnice zdań 00 do stosunków 
administracyjnych wymagają dalszych jeszoze 
obrad; odbędą się one .w najbliższym ozasie. 

Konstantynopol 1 października. W Medy- 
nie wybuchła cholera. W dwóch dniach zmar- 
ło 18 osób. Rada sanitarna ustanowiła 10-dnio- 
wą kwarantannę. av 

Berlin 1 października. Parlament niemie- 
cki zbierze się dnia 14 bm. 

Sofia 1 października. Wozorajsze mane- 
wry przedstawiające w wiernym obrazie prze- 
bieg walk na wzgórzach Szypki od 21 do 23 
sierpnia 1877 r. odbyły się w obecności ks. 
Ferdynanda, w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, 
ministrów i generałów rosyjskich. Następnie 
przed pomnikiem św. Mikołaja odbyło się requiem 
ku uczczeniu pamięci oarów Aleksandra II i 
III, ojca w. ks. Mikołaja Mikołajewicza i za 
wszystkich poległych w walkach z Turkami, 
Książe Ferdynand, w. ks. Mikołaj, ministrowie, 
generałowie rosyjscy i liczne Towarzystwa buł- 
garskie złożyły u stóp pomnika wieńce. 

Nowy Jork 1 pażdziernika. Z Rio de Ja- 
neiro telegrafują tu, że powstańcy w Atze 
ogłosili się za niepodległych i wypowiedzieli 
wojnę Boliwii. 

Sofia 1 października. Specyslne wydanie 
dziennika macedońskiego Riformi wzywa wszyst- 
kich Macedończyków, aby chwycili za broń i 
zamieszcza portret pułkownika Jankesa, jako 
domniemanego przywódzcy powstania. Tutejsze 
koła tłómaczą ten ruch jako demonstracyę 
przeciw Rosyi z powodu uroczystości w Szyp- 
ce i nie przywiązują do niego wielkiej wagi. 

Petersburg 1 października, Według urzę- 
dowych sprawczdań zachorowało w Odessie na 
dżumę od końca czerwca do 29 września 36 
osób, a umarło 13. 

Petersburg 1 pażdziernika. Russkij Inwa- 
lid donosi, że dotychczasowego gubernatora 
Wilna generał-porucznika Wahla zamianowano 
pomocnikiem ministra spraw wewnętrznych i 
komendantem korpusu żandarmeryi w miejsce 
ks. Swiatopełk-Mirskiego, który został zamia- 
nowany gabernatorem Wilna, Kowna i Grodna. 

Wiedeń 1 pażdziernika. Dzienniki tutej- 
sze donoszą, że w ministerstwie sprawiedliwo- 
ści odbywają się w szybkiem tempie prace 
nad nowym projektem ustawy karnej. Praca 


n 


będzie 
ścielnych. 
Stan zdrowia pani Zola był wczoraj bar- 
dzo poważny i dlatego, że lekarze nie pozwo- 
lili jej wczoraj zobaczyć zwłok męża, odroczo- 
no pogrzeb do piątku. 
Petit Journal donosi, że gdy służba we- 
szła do sypialni, 
zanim znaleziono lekarza, upłynęła godzina ; 
gdy pomoc lekarska nadeszła, Zola już skonał. 
Echo de Paris donosi, że kilku członków 
Izby deputowanych, należących do większości, 
ma zamiar postawić wniosek, 
Zoli odbył się kosztem państwa. Dzisiejsza ra- 
du gabinetowa zajmie się tą sprawą. 
Aurore domaga się, by Zolę pochowano w 
Panteonie. 
Dzienniki potwierdzają, że Dreyfuss ma 
EA wraz z rodziną przybyć na pogrzeb 
oli. 


że liga dla praw człowieka pragnie, 
grzeb Zoli zamienił się w wielką demonstra- 
cyę dreyfusowską. Ludność Paryża będzie mn- 
siała odpowiedzieć na tę prowokacyę. Dzien- 
niki socyalistyczne donoszą, że liczne stowa- 
rzyszenia robotnicza postanowiły wziąć gre- 
mialnie udział w pogrzebie Zoli; ze względu 
na to pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero w niedzielę. 


ber ze Złoczowa. 
Grodziński z Poznania. R. Wojciechowski z Trzcia- 
y. W. Tnatanowski z Gorlic. W. Tittinger z Wie- 
dnia. Z. Chamiec z Ukrainy. £. Rotter z Budape- 
szta. T. Waydowski 
Humnisk. Hr. M. Baworowski 
W. Bąworowski z Ostrowa. 


Pierwstorzędny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cn- 


Czartoryska z Jabłonowa. N. hr. Russoocy z Kry- 
stynówki. M. br. Gorzeńska z Chlebowa. 
stakowscy z Sokala. Z. i A. Łączyńscy z Zaborza. 
P. 
tyna. 
Lwowa. B. Richter z Bodenbachu. G. Wunderbal. 
dinger z Wiednia. M. Kirchmayer z Majdanu Gór- 
nego. M. Weydlichowa, 
wosiełski z RoByi. 
H. 
widowscy z Charkowa. B. Radzikowski z Żółkwi. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 


ta ukończoną będzie prawdopodobnie w ciągu 
zimy, tak, że koło Wielkiejnocy roku przy- 
szłego nowy projekt będzie mógł być przedło- 
żony Radzie państwa. 


(Depesze popołudniowe). 
Paryż 1 pażdziernika. 
się 


w piątek bez ceremonii 


Zola jeszcze oddychał, 


Wiedeń 1 pażdziernika. Przy dzisiejszem 


ciągnieniu losów państwowych z roku 1854-go 
padła główna wygrana 63,000 koron na seryę 
498 nr. 21. 


Waszyngton 1 pażdziernika. Prezydent 


Roosevsit odbył konferencyę z członkami gabi- 
netu wskutek poważnej sytuacyi, wywołanej 
brakiem węgla, 
wielkiego strejku górników. Sądzą, że rząd nie 
zdoła przyczynić się do załatwienia strejku, po- 
nieważ nie ma prawa mieszania się do sprawy 
strejkowej. Obecne zapasy węgla w Nowym 
Jorku wynoszą około 2 tysiące tonn, podczas 
gdy zwykle o tym czasie wynosiły 150.000 
tonn. Wszędzie słychaó skargi na brak węgia. 
SPO nań się, że przecież uda się strejk po- 
onać. 


który zapanował z powodu 


Paryż 1 października. Wiadomość, że po- 


grzeb Zoli ma się odbyć z honorami wojsko- 
wymi, wywołała wśród nacyonalistów wielkie 
wzburzenie. raulois pisze, że jest niemożliwe, 
aby zwłoki 
swego życia był wrogiem armii, nieśli żołnie- 
rze do grobu. 


Zoli, który w ostatnich latach 


Lnbre Parole i Tribune Francaise twierdzą, 
by po- 


Londyn 1 pażdziernika. Irlandzcy człon- 


kowie parlamentu Dufei i Rooche zasądzeni 
zostali przez sąd za grożby przeciw rządowi 
angielskiemu na 4 miesiące więzienia i roboty 
przymusowe w ciągu tego czasu. 


Kraków 1 października. Otwarcie roku 


szkolnego na uniwersytecie Jagiellońskim, od- 
będzie się 11 pażdziernika. Ks. rektor Głrom- 
nicki wypowie wykład o początkach prawa 
kościelnego. 
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- HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 1 pażdziernika. 
Br. A. Abele 


Br. J, We- 
z Gracu. Hr. J. 


z Tarnopola. L. Cybulska z 


z Germakówki. Hr. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRBOŃ. 


Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 1 października. Hr. M. Da- 


nin Borkowski z Mielnicy. Hr. J. Jabłonowski z 
Zagwożdzia. 
J. Korytowski 
Suszozyna. 
Ostheim z Wiednia, 
Horodyski z Kociubiniec. 
chaniec. 
Wolicy. J. Pawlikowski z Bereżnicy. M. Biechoń- 
ska z Żarnowca. X, Biliński z Zarwanicy. E. Zim- 
mermann z Hamburga. 


Hr. K. Ożarowski » Juśkowiec, Hr. 
z Płotyczy. Hr. J. Pinińska z 
Hr. W. Mniszek i radzca dworu de 
J. Filipowski z Kocowa. A. 
G. Grunwald ze Stry- 


J. Pałkisch z Białej, A, Btankiewicz z 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 


kiernia w miejscu. 


Przyjechali dnia 1 pażdziernika. M, księżna 


A, Szo. 
Lekczyński z Remenowa, F. Kudelski z Łopa- 
H. Kunowa ze Śchodnicy. K, Boublik zo 


J. Gąsiorowski i T. No- 
Z. Swaryczowski z Tarnopola. 
Kritzler i E. Wegnerowicz z Krakowa, A. Da- 


MBadesłan e. 


za nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


1! Pojutrze clągnienie !! 
Losy ck. Wiedeńskiej Loteryi Policyjnej 
po 1 koronie 
1500 wygranych, pomiędzy temi 100 głównych wy- 
granych wartości 
50.000 koron. 

Pierwsze 8 główne wygrana K. 25.000, 5.000 i 
1.000, zostaną na żądanie wypłacone gatówką! 
po odtrąceniu prawem przepisanego procentu. 

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i loteryach, także w biurze Loteryi po- 
licyjnej, Wiedeń I Singerstr. 2. 

Wykaz ciągnień wyszle biuro Loteryi każdemu 
właścicielowi losu bezpłatnie. 


Jakład Dr. Bug, - Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. Trzeciego 
na : 


ala |. 2. Ord 2—4 Prospekta na Żądanie. 


Dr. Bohosiewicz 


powrócił i ordynuje od 8—4 przed południem 


JAGIELLOŃSKA 7. 
Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżynień 


Lwów — Marcina 28, 


osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniech, niszczy 


grzyb drzewny. 


Pogrzeb Zoli od- 
ko- 


ale 


aby pogrzeb 


w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, 
handlu i przemysłu po 400 k. 840.— do 880.—, 


P 
10800. Kolejowe lokalne 


3 
[r Kazimierz Kruszyński 


powrócił ze Szczawnicy 
Ordynuje ul. Akademicka 16. Telefon 169. 


Okulista Dr. WIKTOR REIS 


były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie 
1w Paryżu. — Ordynnje przedp. od 8—12 i od 8—5 
po poł. ul. Jagiellońska 17. 


Prof. Dr. A. Beck 


powrócił i ordynuje 
w chorobach nerwowych 
od 3—4. Ul. Pańska 13. 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. wpre. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


wypłaca bez 


Wiedeń 1 października. Kursa giełdowe. 

Losy : a) procentowe : 
Mustr. sakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8*/, 264.— 

U * » n n u 1889 LP 263 — 
Tow. żegł. na Dunaju 100 zł. m.k, 4%, —— 
Uregulow. Duneju z r. 1870 100 zł.5%, 288 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 sł.4'%/, 254 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 209/, 89,— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr 11896 

b) bezprocentowe : 
Budapószteńskie (Bastlica) 6 zł. 1925, Zakł. 
kred. dla h. I p. po 100 sł. 430.00, Olary 40 
zł. m. k. 207.—, Pożyczka m, Insbruku 20 sł. 
89.00, Losy m. Krakowa 20zł. 78.25. Pożyczka 
m. Lublany 30 zł. 77.—, Ofen 40 zł. 196.00, 
Palfty 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.90, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27:25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 00.—, Salma 
40 zł. m. k. 245—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.—, Pożyczka St. Głenois 40 sł. m. k. 260.00: 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 26. 


Wiedeń 30 września. (Giełda towarowa). 
Qukier 18:00 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (osłabiony) 39:50. 

Berlin 30 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 850'46. Spirytus 41-90. 

Paryż 30 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10007. Mąka („Fleur 
de Paris*) 83210. 

Frankfurt 30 września. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 215*50. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 185:40. Laura 201'00. 


Wiedeń 1 pażdziernika. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po GO kilogramów). Psze- 
nica na jesień 7'12—7'18, na wiosnę 7:34—7'85; 
żyto na na jesień 6'48—6'49, na wiosnę 6:64— 
6'66, kukurudza na wrzesień-październik 604— 
605, na maj-czerwiec 0'00—0'00; owies na je- 
sień 6'95—5'97, na wiosnę 6'22—-6'23. Rzepak 
na wrzesień-październik 00'00—00'00, na sty- 
czeń luty 0060—0'00. Olej rzepakowy na sty- 
czeń-kwiecień 00—00. Tendencya: owies sła- 
bo, reszta dobrze. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 1 pażdziernika. (Gielda zbożo- 
wa) (Kursa w koronach i po 50 klg.). Paze- 
nica na październik 6'94—6'95, na kwiecień 
7:15—716; żyto na październik 617—6'18, 
na kwiecień 6'29—6'30; owies na październik 
5'61—5'68, kwiecień 6'90—5'91; kukurudza na 
maj 6'52—5D503. Rzepak na sierpień 11:85— 
11:95. Oferty na pszenicę mierne. Ohęć kupna 
ograniczona. Tendencya: spokojnie. Pogoda : pa- 
pa deszoz. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń 1 października. 

Marki 117.06, renta majowa 100,65, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: anstr. zakł. kredyt, 
688,50, węg. zak. kred, 725'00, anglobanku 2765-00, 
unionbanku 538,—, bankvereinu 456,00, |lónder- 
banku 396.00, kolei państw. 714:75, lombardy 
77.50, akcye kolei Elbethal 462.00, fabryki broni 


000.—, tytoniowe 000—, alpiny 376.00, Rima Mu. 
ranyi 491.50, pragskiego Tow. żel. 00.—, losy tu- 
reckie 118 75, rable 25875. Usposobienia 
GEE EEEE | 


pokojne. 


Lwów 1 października. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ladwika po 


420 Koron —*00 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasku 
po 400 kor. 563.00 do 672.00. Banku hipotecznego pe 
400 kor. 586.00 do 66000. Akcye garbarni w Rzeszowie 


po 400 kor. —— do 0%0—. Tow. budowy wagonów 


Banku dla 
Listy zastawne sa sztukę: Ranku hipot. galic 


6 proc. los. w 50 iat. z 10 proc. prem. 109:70 do 000:00 
4 1 pół proc. los, w 50 lat 100— do 10070, 4 proo, los, 
w 60 lat 96.80 do 96'50. Banku kruj. 4 i p 
51 lat 161.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
8700 do 97:70. — Tow. kred. gul. ziemskie 4 proo. (I emi « 
sya) 86:60 do B7'%0. $ pror. los w 41 i pół latach 96.70 
do —.—, 4 preo, los w 56 lat 96:20 do 96.00. 


proc. log w 


Gbligi za sztukę: Gal. fand. propiuacyjnego 4 pro 


88:60 do 88:80. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, 102:50 


p ——, Kom, Bankn kraj. 5 proo, (II emisyi) 102+:80 de 
krajowego 4 procentowe 


do 200 koron 96:60 do 97:89. Pożycnki graj: s r. LG78 6 
proc, —'— do —.—.4proc.u 189% r. 97.80 do 88.0), mią- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94'80 do 95:00, 41,0 © 
po 200 koron 100:50 do 101.20. 


sm onety. Dukat cesarski 1122 do 11:84. Napoleon Ą 


dor 13:00 do 18:20. Enbel rosyjski papierowy 462.80 du 
25480. UG marek niemieckich 11690 do L1T'4U. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1902 roku wedłng czasu środkowo 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
7 Krakowa: 2.31", 356, 8'40*, 6:10, 8:50, 6:5604 9.60 
Z Rzeszowa: 10'26. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'36, 8:00, 5-85 
10:20*; ne Podzamcze: 2:20), 740, 5-11, 10-08*. 
Z Ternopoln : 8.88* (ne dw. gł.); 8'14* na Podsamoza 
Z Oxerniowiec: 12:15", 1-45, 6-20, 5:40 ; 9-90* 
Że Stanisławowa: 11-55. 
Że Stryja: 810, 1-10, 4*40, 10-507, 
Z Janowa 745, 1-28, 8-25*, 10'08*, 


Q 'chodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 12:43", 8:30, 2:56, 4'15*,6'40, 680%, L1-00* 
Do Bseskowa : 8 36. 
Do Przemyśla : 8:25*, 
De Foiwołoceysk z dworca głównego : €ŚB, 6'80, 3:00* 

11'10*; s Podaamcsz: 2-00, 6'48, 9.20*, 11'83*. 
Do Tarnopola : 10:40 x dw: główzego i 10-57 z Podzamoza. 
Do Ozerniowiec: 2'5$*, 2:40, 6 26, 1080, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 6-10. 
Do Stryja: 6:85, 9'00, 8-05, 6'86*. 
Do Janowa: 9-16, 1-26, 8'15 6'80*, 10:05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlnatemi; pociągi nocne oznaczone sę gwiasdką, Pora no- 
ne liczy sią od godr 6 wieczór do 5 min. 59 rana 


tł 


+ 


8) ; ! 
Najszczęśliwsze dni w życiu. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalszy). 
Ale Magdusia dała do zrozumienia, że | 
minięcie tych angielskich tradycyj sprawiłot 


słonecznych na twarzy, była istnym obrazem 
zdrowia i kobiecego powabu. 


| Franek miał na sobie szafirowy kostyum 
|marynarski, zastosowany do okoliczności, albo- 


wiem oboje większą część dnia spędzali na wo- 
dzie, oczem dość było się przekonać, spojrzaw- 
szy na ręce pana młodego. 

Rozmowa, niestety, prowadzona była w 


jej wielką przyjemność, więc Franek z nejnie- | tonie daleko niższym, niż ostatnia, którą po- 


winniejszą miną wprowadził trzech młodzień- | zwoliłem 


oów do sali jadalnej, następnie zamknął ich na 
klucz i wręczył klucz szwajcarowi z dodatkiem 
pół "id iobjaśnieniem, że może drzwi otwo- 
rzyć, Te i nadjedzie, 

kt mógłby doprowadzić psychologa 
do wnioskn, że Franciszek Orosse ma duże 
zdolności dyplomatyczne i potrzebną do nich 
bezwzględność w wyborze środków. Bądź co 
bądź, dzięki temu fortelowi młoda para wyru- 
szyła spokojnie w pierwszą podróż, będącą 
wstępem do wędrówki życiowej, której celu 
żadne ludzkie 3 dojrzeć 3” zdoła. 


Jesteśmy w  braęciki jadalni hotelu Me- 
tropole w Brighton. Magdusia i Franek siedzą 
przy ulubionym okrągłym stoliku pod oknem, 
gdzie zwykli jadać śniadanie. Przez okno wi- 
dać niebieskie morze, przerznięte białemi ło- 
dziami. Na widnokręgu pełzają białe chmurki, 
podobne do waty. Widok wspaniały i spokoj- 
ny, ale Śoisłość historyczna każe mi nadmienić, 
że w chwili tej nasza para jest bardziej zajęta 
śniadaniem, niż cudnym widokiem. 

Kobiety mają dziwną łatwość przystoso- 
wywania się do wszelkich warunków; wynika 
to zapewne z faktu, ib od początku świata mu- 
siały się zawsze stosować do sytuacyj, których 
nie wybierały same. Otóż dzięki tej giętkości 
wrodzonej, Magdusia wniknęła już w swoją no- 
wą rolę i odgrywała ją z wdziękiem. 

W sukience szafirowej płóciannej, w ka- 


yn 


— 


fan Buszowski 


kontrolor Magistratu 
przeżywszy lat 47 po długiej i ciężkiej słabości, 


kramentami, przeniósł się do wieczności dnia 80 września 1902 r. 
w głębokim żalu pogrążona Żona z córką i matką zmarłego 
zapraszają kolegów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się we czwartek dnia 2 października o godzinie 4-tej 
po południu z domu żałoby przy ulicy Dąbrowskiego l. 6 na cmen- 


tarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 80 września 1902, 


„CONCOBDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego L. 10. 


* 


sobie podsłuchać. 

— Mam szalony apatyt! — mówił Franek. 

— I ja także. 

— To wybornie. Zjedz jeszcze jeden kotlet. 

— Dziękuję ci, dosyć. 

— To może kartofli ? 

— I owszem. 

— Myślałem dawniej, że w miodowym mie- 
siącu żyje się tylko miłością. 

— A my zajadamy baraninę. Jesteśmy pro- 
zaiczni — prawda, Franku ? 

— O nie; do wzruszeń duchowych trzeba 
mieć siłę, tak samo, jak de dźwigania cięża- 
rów. Czy mogę cię poprosić o korniszony ? 
Czy jesteś szczęśliwy, F'ranku ? 

— Nikt szczęśliwszym odemnie być nie może. 

— Naprawdę, czyś pewien ? 

— W Łycia mojem nie byłem pewniejszy 
niczego. 

— Jak mnie to cieszy! 

— A ty Magdusiu? 

— Mnie się zdaje, że płynę we śnie po zło- 
tych obłokach. Biedne twoje ręce! Muszą cię 
boleć. 

— Ani troszkę. 

— Wiosła były za ciężkie. 

— Woale nie, tylke odwykłem od wiosłowa- 
nia. Prawda, jak było przyjemnie wracać przy 
| świetle księżyca ? 


— Ja nigdy nie zapomnę wozorajszego wie- 
GZOTU. 
— Popłyniemy znowu dzisiaj, a w dodatku 


bez wyjątku 
iwowskich a 


opatrzony św. Sa- 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis. 


łóawa;: 


8-go Maja 1. 
kilo 85 ot., 76 ct. i wyżej. 


redakoyjnych ogłoszenia do wszyst- 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich sk 
szasopism fachowych miejscowych, 
zamiejszowych i zagranicznych, za- — 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


ws Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


„Byriusz*, Lwów, ul 
2 — pół 


Osoba inteligentna w Średnim wieku, 


PRZEGLĄD z dnia 2 października 1902. 


pelusiku marynarskim, z odbłyskiem promieni | zabierzemy wędki. 


— Doskonale! To będzie dopiero zabawa! 

— Zjedz jeszoze jeden kotlet, Magdusiu. 

— Doprawdy nie mogę. 

— No, to ja zjem; niech się nie marnuje. 
Drogie dziecko, nie pairz tak na mnie... rt 
na stroną, musisz być bardzo ostrożna wobec 
służby. 

— Dlaczego ? 

— Dotychezas odgrywaliśmy znakomicie na- 
szą rolę małżonków-weteranów. Nikt sią nie 
domyśla, że odbywamy wycieczkę poślubną. 
Stary kelner przysiągłby, żeśmy już zjedli zę- 
by na małżeństwie. Trzeba go utrzymywać w 
tem złudzeniu. A ty zdradziłaś się wczoraj przy 
obiedzie. 

— Doprawdy ? 

— Nie przybieraj takiej minki skruszonej, 
moje maleństwo. Zbrodni w tem nie ma, ale 
faktem jest, że nie posiadasz zdolności na spi- 
skowca. Ja mam prawdziwy talent do spisków, 
jak zresztą do wszelkich przewrotności. Ale ty 
nie udać nie potrafisz, jesteś przeźroczysta. 

— (óżem ja powiedziała takiego? Bardzo 
mi przykro. Tak się staram być ostrożną ! 

— Wymknęło ci się o butach. Pytałaś, czy 
je kupilem w Londynie, czy w 'Woking ? Sta- 
ry kelner mógł domyślić się, że żyjemy z wo- 
bą od niedawna. 

— To było wielkie roztargnienie. 

— Powtóre, nie. powinnaś nigdy mówić 
„mój*, tylko „nasz*. Wszystko teraz pomiędzy 
nami wspólne. 

— Tak, rozumiem, nie trzeba było mówić, 
że pióra Tozfryzowały się na „moim*, lecz na 
„naszym*, nie.. właściwie na popielatym ka- 
peluszu. 

—, Kapelusz z piórami może być twoim, sle 
kufry są nasze, pokój jest nasz i tak dalej, 


— Naturalnie, jestem nierozważna. A zatem 


— Nie, jeszcze nie zmiarkował. Patrzałem 
na niego z pod oka. On nice nie widzi, nic nie 
słyszy, na nie uwagi nie zwraca; zresztą wtrą- 
ciłem parę słów, ksóre zatarły twoje ode- 


zwanie się. 

— Wspomniałeś o naszych podróżach po 
Tyrolu ? 

— Tak. 

— Mój Franeczku, nie pojmuję, jak ci to 


mogło przejść przez usta. Opowiadałeś, że by- 
liśmy jadynymi gośómi w szwajcarskim hotelu. 
To był mistrzowski pomysł. Jeśli się na- 
wet czego domyślają, to ich w błąd wprowadzi. 

— A potem wspominałeś o przepysznem 
urządzeniu transatlantyckiego parowca. Czu- 
łam, że się rumianię. 

— Ale on dlęGEAt uważnie. Widziałem. 

— (Ciekawa jestem, czy uwierzył. NSpostrze- 
głam, że pokojówki i lokaje patrzą na nas 
z pewnem zainteresowaniem. 

— Moje drogie dziecko, przekonasz się w dal- 
szem życiu, że każdy patrzy na ciebie z ta- 
kiem uczuciem. 

Magdusia uśmiechnęła się, 
ment jej nie przekonał. 


ale ten argu- 


— Może pozwolisz sera ? — spytał Franek. 
— I] owszem. 
— Proszę o szwajcarski. — rzekł do star- 


szego kelnera. 

— Widzisz, moje dziecko — objaśniał Ma- 
gdzię po jego odejściu — jestesmy o wiele za 
grzeczni dla siebie. Małżonkowie weterani za- 
chowują się zgoła inaczej, Musimy sprzeczać 
się od czasu do czasu. Jeśli chcesz zbić z tro- 
pu kelnera, to bądź ze mną ostra.. bodaj raz 
jeden... To go najpewniej przekona. 

— I ty musisz być szorstki ze mną. 

— Nie weżmiesz mi tego za złe? 

— Ani odrobiny. 


— Ale ja doprawdy nie mogę, nawet w ta- 


starszy kelner domyślił się. Mój Franku, co | kim celu. 


my teraz poczniemy ? 


BI" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy I-ręte) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Świąt i życie w barwnych 
—= obrazach plastycznych = 


Widoki natury podróże — Sto- 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we —= Wynadki histor czne — 
Obrazy 1 [ssh zi bę ka nk mei 
Sztuka i nauka —= 


—Zmiana obrazów co pwn 
od 29-go września 


Wieczne miasto 
(Rzym i jego osobliwości). 


— To i ja nie mogę. 


MELUNAN 


Qena prenumeraty: wa Lwowie ina prowincy 


półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 
Ekspedycya „Melomana”* dla Gallcyl : 


- Pasaż 


— Magdeczko, miejże rozum. To przecie 
udawanie, to na „niby*. 

— Więc dlaczego * nie chcesz ? 

— A ty dlaczego ? 

— Prędzej, bo wróci, zanim się aaradzimy. 
Patrz, biorę garść szylingów. Do pary, czy nie 
do pary? Jeśli nie odgadniesz, musisz być dla 
mnie szorstką, 

— Do pary. 

— Właśnie, że nie. 

— O mój Boże! 

— Musisz być niegrzeczna. Pamiętaj. 
WTKCA. 

Kelner niósł na tacy chlubę hotelu — 
olbrzymi ser szwajcarski. Postawił go na stole 
z miną uroczystą. 

— Śliczny ser! — zauważył Franek, 

Magdzia zmarszczyła brewki. 

— Nie znajduję tego wcale — rzekła, nie 
mogąc się zdobyć na większą ostrość słów i | 
tonu. 

Było to niewiele, zrobiło jednak piorunu- 
jące wrażenie. Kelner odwrócił się i odszedł 
krokiem przyśpieszonym. 

— Widzisz, zgorszyłaś go — rzekł Franek 
tryumfująco. 

— Gdzie on pobiegł? 

— Wniesie na ciebie skargę do zarządu. 

— Po co ja cię usłuchałam? Patrz. Wraca. 

— Udawaj nadąsaną. 

Do jadalni wkroczyła istna procesya. Na. 
czele szedł starszy kelner, niosąc ser na tale-_ 


Jaż 


rzu, za nim drugi z dwoma serami, wreszcie 
trzeci z zielonym, tartym serem. 
— Oto jest Głorgonzola, proszę pani — o- 


znajmił starszy kelner z widoczną urazą. A to 
Oumembert, a to Grnyśre, a to Parmezan. 
Szkoda, że się pani szwajcosrski ser nie podoba. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


miesięcznik muzyczno-nutowy 


poświęcony noweściom mu- 
zycznym naszych i zagranicz. 
nych kompozytorów. Zamiesz- 
cza utwe kiasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper I tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 
- śpiewu. 

Daje rocznie około 200 stronic nat 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów me welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


s przesyłką pocztową: Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 


Sokołowskiego Bluro dzienników we Lwowie. 
Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego uabywaó można o ile zapas starczy pe 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


Katarzyna Mayer 


wdowa po obywatelu m. Lwowa 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 1-go października 1902 
przeżywszy lat 84. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 3-go października o godzinie 4-tej, 
po południu s zakładu Św. Kazarza na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowca familijnego, na który rodzina zaprasza przyjaciół, znajc- 
mych i pobożnych chrześcian. 

Lwów dnia 1 października 1902. 


„OONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


znająca się dobrze na gospodarce wiej- 
skiej i domowej poszukuje posady do 
księdza. Łaskawe zgłoszenia Mesankówna 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 11. 


5:40 5 kilo brutto przesyłka masła 
codzień świeżego z centryfugi Mileczar= 
nia Lipica op. Lipica dolna. 


Poszukuję pokoju umeblowa»* 
nego w śródmieściu, z usługą, z przed- 
Re lub bez, z osobnym wohodem. 

głoszenia do erą dzienników, Pasaż 
Hausmana dla E. E. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własia pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h, 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. (Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, iwancza» 


Wstęp 10 ct. | 


„Otwarte od Iotel rano do nd t0tel rano do M0 wieczór. 


HANDEL 


PŁOGIEŃ I BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE [| 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczej wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i s taniości rna- 
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
dalń i kościołów, dałej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linołaum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


Mnóstwo resztek ohbodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztn. 


Ww Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabieją maszyny Sin- 


D 


Z Tarnowskich 


Franciszka Kautna 


obarobia, zasnęła w Panu w 67 roku łycia 


krótkiej a. ciężkiej 
% , w dniu 80-go września. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią w czwartek dnia 2-go paź- 
dziernika o godzinie 8-ciej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Brajerowskiej 1. 12 na cmentarz Janowski, na który zaprasza się 


krewnych i życzliwych. 
Lwów dnia 1 października 1902. 


„OONCOBDIA” A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


: == z zz 


Dla ukończonych uczniów szkół średnich | 


oraz dla aspirantów posładajacych egzamin inteligencyjny, 
najkrótszą jest druga do uzyskania rangi oficerskiej w stałej służbie, przez 
bez uczęszczania do szkoły kadeckiej łub do 
jakiejkolwiek bądź innej szkoły wojskowej i bez odbywania poprzód jedno- 


zdanie egzaminu Eadeckiege, 


rocznej służby wojskowej. 


Egzamin ton umożebnia nzyskanie w najwcześniejszym wieku, SĄ. 
molalnaga, stosunkowo dobrze płatnego i zaszczytnego sta» 


gerą w akowie. 


Kurs całoroczny rozpoczyna się 1 października. 
W cakładzie nauczają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do 


nauczania w szkołach wojskowych akwalifikowani. 


Zakład przygotowuje również do egzaminu oficerskiego w re- 


zerwie I w obronie krajowej. 
Ze miejscowi aspiranci umieszczeni 


ul. Karmelicka 1. 24. 


Prospektów i szczegółowych informacyi udziela kłade, 2 igi) a deÓ 0 | 


Do egzaminu kadeckiego przysposabia c. k. rsądowo uprzyw. Zas 
kład wojskowa naukowy emeryt. rotmistrza Adolia Karnber- 


być mogą w internacie Zakładu, 


ny pl. 


łaja 15 u dozorcy. 


szerka, ul. Wałowa 1. 11 a. III 


miejsca jako 


mość : 
saż Hausmana. 


spiłarką iz przynależytościami, _///< 


otrzymali 


willę w Brzeuchowicach przynoszą0a 
600 xłr. dochodu, zamienię na ogród iub 
parcelę hudowlaną we Lwowie ul. Miko- 


Przyjmuję panie na czas krytyczny 
pod dyskrecją. A. Paszek, egz. aku- 
P- 


Człowiek z rodziną poskukuje 
ogrodnik, dozorca, kursor 
lub innego, na żądanie da kancyąq. Wiado- 
Ellura Sokołowskiego Pa- 


Zaraz do wynajęcia przy ul. Ma- 
tejki B, 6 pokoi z przedpokojem, kuchnią, 


Na jesień 1902 


najnowsze wełny na 
suknie i biuzki 


F. Kornecki i Sp. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 


8: 
Koszule kolor., kretonowe lub z kol, 
pikowemi przoedami zł. 250 i 8. 
Koszule kolorowe satynowe po zł.| 


2:45, A 
Koszule nocne białe, po zl. 1:60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukrain- || mmm 
skich po zł. 2'30, 2:50 i 2:76. k 
RZL 


Koszule, 28 chłopaków po zł. jj 


u 


1:40 i 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 
bez kołnierzy 35 et., fałdow. 50 cti ? 
Przody do koszul do wszywania 
60, 65 et. : 
Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 260, dla chłopa- 
ków zł. 2'10. 
Mankiety tuzin zł. 3:60, 4, 460. 


KALESONY 
po zł. 1, 1:20, 1:30, 1:40 i 1:70. ; 
dla w ed RARE po zł. 0:95] 


Skarpetki da tuz. zł. 4, 5, ; 
6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.5 "R 


Taśmy, Guziki 
Podszewki 


poleca najtaniej 


HERBATĘ 


poleca 
sbioru majowego: 
d 
Souchong czar. 2— r 
— zbiór majowy 8*— | Portorico 


Melange deLon. 4— 
Wysiewki berba- 
CIRLE. 


Wysiewki nia 
pszych herbat 1:60jJawa złota 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 

poleca najlepsze gatunki 
Rz MA WwWYv 
smakm czystym aromatycznym, 
półkI. Congo zł. 1.0|które rozsyła franko opłacone do 


w woreczku 


Kaysow czarna 4— |Cube grubo-ziarn. 9:50 
Ceylon zielona 
Qeyl. z. przednia 10:40 
Ceylon z. g. ziarn. 10'76 
Ceylon ziel. perł. 10.75 
Mocca arab. arom. 10:75 


©Cpakowanie nie liczy się. 


Plac Halicki 3. 


pocztowej 43/, kilogr. 
. = pół k. —% 
10.— 


10*45 


Przybory do krawieczyzny 


w wielkim wyborze 


; | Ferdynand (rittler 


Lwów, wl. Halicka 20. 


_we » 
Aplikacye | 
Koronki 
go 
gó» 
gł. © 
Pe" 
Se 
po cenie 90 h 


poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł. 1'05, 1:65, 2—, 2:20, 2:501 8. [ 
Koszule z przodami w zakładki pi- | 
SRO i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8:80,] 
0 ; 
g 50, 4, 4-50. | 
Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. gle 
Kamizelki do polowania weł- [EB 
niane z rękawami po zł. 5, 6, Ą 
Pończoch do polowania i 
Unalówki: wełniane bez stóp po 
zł. 1:76, 2, 2:60. 
Spodnie do kąpieli trykotowe. | 
Oryginalne prof. dr. Jadgerag 
wyroby z najsziachetniejszej wełny, jj 
zalecane dla osób wątłego zdrowia B| 
łatwo się przeziębiających po cenach Kl; 
fabrycznych. UE 
Chustki do nosa płócienne białe £ 
lub olor. brzegami tuzin zł. 8, gf 
8:60, 450, i5, imitacya batystowych ; 
zł. 3 60, 450, 5775, A 
Szelki angielskie od 85 ot. 
Parasole wełn. i jedwabne od zł.|j 
1:50. E 
Woda kolońska 
„Johann Maria Farina Jiilichsplatz £ 
flakon zł. 0:50, 1, 1:50, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienie z prowineyi wykonują 
się najstaranniej. : 


Pierścionki 
saręczynowe obrączk: 
ezpilki ślabne, srebro stoło- 


nawlucrawasaun a 


KANTÓR WYMIANY 


Pod dogodnemi warunkami 


przyznajexoy chętnie osobom dobrze sytuowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. 


Listy i zamówienia należy adresować : 
Zarząd wiedeńskiego magazynu 


A U BH.€P WUW EB M<< 
Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana). 


RR 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ui. Jagielloń- 
ska Il. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


Pierwszy rządownie upoważniony 


instytut muzyczny 


e pierwszorzędnemi siłami vrofesorskiemi ze Lwowa, 


Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża 
i obfity skład znakomitych 


Pp fortepianów 


(Ceny niskie). 


"11. FIZrazowskza 1. 2. 


R FA RECON 
OELOCONIA 


gera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 O 
do 3.000 ludzi. 

Z tych BO fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świeciu i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie wysyłam ajen- 
tów! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze- 
dają, po zanadto wygórowanej cenie, za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny 


Józef Iwanieki 


Lwów, Hotel Georgea, 


Na składzie jest 200 maszyn do wy- 
boru. Proszę zażądać cenników, 


J. Schustera 


kołdry i materace uznane | 
wszędzie za najlepsze i najtańsze. 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy- 
ozajnie. lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość: Maszyna 
parowa odozysz0za stare zbite pie: 
ra0 najsupesniaj Po 80 ct. za kilo. 
Lwów, Kopernika 5 


się 


Warszawy, 


. ka Sk4 PETE «2 a 

= we (urzędownie cechowane) —. E o AI B ż E pZr 3:5 5 

Zamówienia z prowineyi wysyła się odwrotną pocztą. kompletne wyprawy w kaset- k " A hi + oai 17 | : ę Ę STF 8 | $3.% E ka 

kach oraz wszalkie biżuterye Jly SEŻYM 0 ( ŻYD! | 16M] WIĘ UJ CZE Ej Ę szk 343 KE 

poleca San Jarzyna 1 "RA EJEDEPEFEGEE 

jabiler, Lwów, Hotel wyruszy z Bielska 20 pażdziernika b. r. przez Cieszyn, Budapeszt, Riekę, E Ę Bre $ SAS ż 

Woda fi X Jabłonię i GMISZĘ mał i Europejski. Ankonę, Loretto. Asyż do Rzymu, gdzie zabawi 4—5 dni. Stąd przez Nes» ci KBE SEK Ą EE RaPED 
10 RARE (MI b. Avteka jana St (UG pol, Mesynę, Aleksandryę dojedzie do Jafty. Z powrotem przez Konstanty- $$ rz SH5 Szdg CJ REJ: ż 

————— EEEE A R t : = . F — ak= 
usuwa z twarzy pryszoka, liszaje, trządziki, pierschnienie i łuszczenie skó- Pięcioletnie sztuka B0 et. pieka enzia nopol, Bofię, Białogród wróci do Budapesztu, R PCIE Ę R 3a LŚ ZER 
ładza zmarszczki, pory i doły oąpowe. Tw dswicz biel Owoce z tychże 5 kilo 1 złr. w Bohatynie oferuje znaną ze swej sku. ; ; | © [> giU dRRĘ AE 
ao dei ssd Miaci=o RES EW Eg Winorośle wczesne 25 ot. teczności niezrównaną Cena ma całą podróż bez Ływności (II klasa na okręcie z żywnością) drz., RERSÓR  sdźę = 
A Maliny i agrest 10 ct. TRUTKĘ na myszy polne Iigą klasą 590, III klasą 810 koron. kz SSRĘ2 SĘ adq ad. u Bi 
JAN IHNATOWICZ Dokoracye, Bukiety i wieńco wspir | „o ogni ! ! £ Widłóe 1 Psosdiki w Biqlsku ui BIGI] A 0303 Ed RógEEŚĆ 
niałe poleca h Li eeg przy od. 6 Zgłaszać się do Redakcyi Wieńca i Pszczółki w Bielsku ulica Bli- pf: $25 FEE CZ Ę 
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie I Przemyślu, oraz we wszyst- „biorze od 50 kg. po 80 h. chowa 40. azs  SBZRZE< 
kich pierwszorzędnych aptekach, droga tychy sklepach i zakładach fry- S( "EL M L 2): | I a ŚAM się Nada, PEM lubię SĘ PORE sąd zB . 
zyerskich. 4 4 WANIA, 8 = R mid'E 
7 Stanisławów, Halicka. Liczne listy pochwalne. DOGGDO04G09000008000080060066005800050 > c ski dok. 
Redaktor popowiedzialny: kt.udwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskie;. Z drukani E. Winiarza 


